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WYCHODZI W NIEDZIELĘ JAKO BEZPŁATNY DODATEK 


Przedrul artykułów bez zgody Redakcjł wzbroniony, 


Słów kilka a zmęczeniu i znużeniu 


gą Wlattel pamięci wybitnego hi- 
Meg 7. prof. U-tu Wileńskiego Dr. 
» d. Kazimierza Karaify  Korbutta, 
dj Wcześnie zmarłego w Wilnie, 
W. 25 stycznia 1935 roku. 


ta Szełka praca, zarówno mechanicz- 
bk ; umysłowa, pociąga za sobą 
tó energji, które to zużycie w 
Na warunkach higjenicznych i 
wyd odpowiednim odpoczynku nie pY 
btlan widocznych strat w ogólnym 
Drz lè tej energi. Zgoła maczej 
Wa się postać rzeczy, gdy 
Drenge do czynienia z pracą wytężoną, 
tihe zajaca siły | możliwości pra- 
ty » go osobnika, odbywającej się w 
dem U w nieodpowiedniej pod wzg'ę- 
Most igjenicznym | psychicznym ai- 
tsa Ze W tym wypadku, niezałeż- 
lipy tezo, czy w gro wchodzi mię- 
Dray czy też mózgowy element 
Tej, wystepują w organiźmie pewne 
taq ka o charakterze chemicznym, 
Drzę,TOcesami asymilac} poczynają 
Ślepa procesy rozkładu, w na- 
ika, Wie czego nagromadzają się w 
tu CH ustroju swoiste substancie 
ści s Mówimy wtedy o szkodliwo- 
ten 7 w postaci zmęczenia i znu- 


T śród licznych zagadnień z dzie- 
i igjeny pracy kwestja zmęczenia 
nia, aczkolwiek  pierwszorzęd- 
tucznyn O pod względem teore- 
z Aczeni ale i praktycznym nabiera 
Wyżna to jednak nie może być 
Wnięę pY chwili obecnej za rozstrzy- 
ZA efinitywnie, istniejące bowiem 
Nye loe dane w odniesieniu do stot- 
ostagi 7 ZM zmęczenia i znużenia 
czy, dotychczas charakter hipote- 


4 ulega wątpliwości, że źródła 
Eta olić s należy się dopatrywać w 
w te pracującego ustroju, we 
u wem w nim procesów przemia- 
Substa. terii, w nadmiernem zużywaniu 
tem o energjotwórczych, a co za 
Mały CE w wytwarzaniu się pewnych 
tych (e znanych, składników trują- 
dy a notoksyny" "Weychardt'a, ; ja 
Skta m czt" J. Joteyko). Owe 
się bymajmniej nie umiejscawia ią 
tupaci zadach pracujących (np. w 
Grąż,,,  TŚNI), przechodzą do krwi, 
"6 zakończenia nerwów czucio- 
a OSL mięśni, obniżając 
nikaja A całego organizmu, 
Rap ośrodków mózgowych, 
Odniżeni lac ich zatrucie, powodując 
Dodniet e zdolności do wytwarzania 


< 
Bita 
Drze 


etanoa r ywane pod kątem widzenia 
toksyce nie przyjętej w nauce teorii 
w nej zmęczenie, jest skompliko- 
tem zjawiskiem psychofiziologicz- 
tach pPolegającem w ogólnych zary- 
diw na stopniowem zanikaniu pobu- 
dg pł Wykorujących pracę narzą- 
Chic towiącem podłoże stanu psy- 
"-8D, zkUŻEnietn zwanego. 


Cz R A . 
zucię znużenia. iakkolwiek jest 


objawem wybitnie patologicznym, wa- 
żną odgrywa rolę biologiczną, będąc 
bowiem wyrazem samoobrony orga- 
nizmu, chroni pracującego osobnixra 
przed całkowitem wyczerpaniem enst- 
gji, jakby uprzedza go, że zmęczenie 
przeszło 'granice ł} stało się  niebez- 
piecznem dla zdrowią przemęczeniem. 
Niemniej pożytecznym sygnałem «- 
strzegawczym jest í zmęczenie, od 
którego, jak wiadomo młodzież szkol- 
na broni się w drodze rozpraszania 
uwagi, a personel pedagogiczny po- 
trzebą zahamowania aktywnych tm- 
pulsów woli, dzięki czemu praca jego 
staje się automatyczną i zmechanizo- 
waną, a jest nawet rzecz oczywista, 
małowartościową. 

Podział zmęczenia na fizyczne i 
psychiczne nie wydaje się być w do- 
statecznej mierze uzasadnionym, cho- 
cłażby z tego względu, że każde zmę- 
czenie, jest przejawem  samozatrucia 
organizmu jn toto, dla tej prostej cho- 
ciażby przyczyny, że, jak uczy nas 
doświadczenie  oodzierme, pomiędzy 
wyczerpaniem mięśnłowem, a pawmemi 
stanami psychicznemi istnieje stały 
związek w tym sensie, że zmęczenie 
fizyczne wywiera wpływ na zmęcze- 
nie psychiczne i naodwrót, że wycza”- 
ranie umysłowe ujemnie w wielu ra- 
zach działa na pozostające w spokoju 
mięśnie. 

Z pośród czynników, powodujących 
stan przemęczenia, czołowe miejsce 
należy się tym, które w jakikolwiek- 
bądź sposób przyczyniają sie do wy- 
czerpania sił osobnika, do ego wyzy- 
sku, do poniżenia jego godności ludz- 
kiej. Do tego rodzaju skodliwości w 
pierwszym rzędzie dadzą się zaliczyś: 
złe odżywianie, przebywanie w ze- 
psutem powietrzu, niedostateczny sen 
i wypoczynek, wreszcie niezapewnia- 
jące pracującemu i jego rodzinie zno- 


i dziejó 


y a niedawno Ksłążki M. G. 
Richingsa p. t. „Szpiegostwo“ dowiadu- 
jemy się dużo interesujących szczegó- 
łów o powstaniu i początkowych sta- 
djach Secret Service. W r. 1434, a więc 
za regencji w czasie małoletniości Hen- 
ryka VI ukazała się proklamacja kró- 
lewska, stwarzająca urząd „państwo 
wego wywiadowcy”. Atoli prawdzi- 
wym twórcą „tajnej służby* był Hen- 
ryk VII (1485—1509). Łatwo zrozumieć. 
że pierwszy z Tudorów, którego pra- 
wo do tronu poważnie kwesitonowano, 
starał się przy pomocy swych agentów 
badać nastroje hrdnoścł | parafżować 
ewentualne spiski. Z drugiej strony jego 
panowanie rozpoczyna okres słabości 
parlamentu i maskowanego absolutyzmu 
królów, którzy chcieli wiedzieć, co mó- 
wią i zamjerzają magraci. ludzie wpły- 
wowi i nawet ich właśni ministrowie. 


śnej chociażby egzystencji wynagro- 
dzenie za pracę, Do kategori przy- 
czym, Ssprowadzających zmęczenie 1 
znużenie, zalicza się również praca, 
niewymagająca w zasadzie znaczniej- 
szych wysiłków, to jednak obniżająca 
psychiczną energię czy to przez swoją 
jednostajność i monotonię, czy to na 
skutek tego, że „nie odpowiada upo- 
dobaniom osobnika i odbywa się pod 
przymusem i pod knutem*", 

U zmęczonego człowieka wszystkie 
bez wyjątku narządy są w stanie 
zmniejszonej sprawności; uskarża się 
on na brak sił t chęcł do pracy, a x- 
Śli w dalszym ciągu, mimo złego stanu 
samopoczucia, zmuszony jest pracować 
to jego ustrój ze swoich rezeny braki 
energii uzupełnia. Przemęczonemu v- 
mysłowo osobnikowi towarzyszą uczu- 
| gta osłabienia, ospałości, rozbicia, n1- 

dy, zniechęcenia i depresji moralnej, 
doznaje on ociążałości w myśleniu, 
miemożności skupienia uwagi, zaniku 
zainteresowania objektem pracy; na- 
wet po wypoczynku odczuwa znużen'e 
| 


przed przystąpieniem- do- pracy. -——-: 


Jak wykazują liczne badania ekspe- 
d«ymentalne, wszystkie czynności psy- 
chiczne człowieka dotkniętego zmę- 
czeniem pozostają w stanie upośledze- 
nia: na skutek zmniejszonej uwagi 
zwalnia się tempo pracy, zwiększa 
się ilość błędów, pogarsza się, wynik 
poczynionych wysiłków; postrzegana 
słabną; kojanzenie wyobrażeń staje się 
ubogie; obniża się zdolność pamięcio- 
wa; zmniejsza się jakość procesów 
myślenia; impulsy woli nie są w sta- 
nie sięgnąć do rezerw energji wyczer- 
panego ustroju. Podany wyżej obraz 
znużenia bardziej jeszcze pogłębia ą 
przeżcia wewnętrzne o nieprzyjemnem 
zabarwieniu uczuciowem, 
zmartwienia, troski 
nastrój obawy itd., 


jak smutek 
różnego rodzaju, 
których rolą w 


w Secreł 


Nie trzeba sobie wyobrażać, jakoby 
w tych czasach rzemiosło szpiega było 
dobrze płatne. Wybierano do niego wy- 
rzutków społeczeństwa, a w najlepszym 
razie iudzi zdeklasowanych. 
Ściej wisiały nad nimi wyroki lub prze- 
rwane Śledztwa. Gdyby szpieg źle się 
sprawował, można go było wtrącić do 
więzienia tub nawet powiesić. To też 
wynagradzaro go bardzo skąpo. Ra- 
chunki prywatnej szkatuły królewskiej 
z czasu Henryka VII zawierają pozy- 
cję: „Człowiekowi z brodą, szpiegowi 
jako wynagrodzenie — 1 funt". 

Ten sam król wprowadził również 
szyfry w korespondencji dyplomatycz- 
nej, polecając ich używanie swemu 
ambasadorowi hiszpańskiemu. 

Książka Richingsa staje się szcze- 
Zó'”nie zajmująca, gdy autor dochodzi do 
czasów Elżbiety. Szpiegostwo zwracało 

ię w tym czasie głównie przeciw kato- 


Najczę- | 


| 
powstawaniu dyspozycji nerwowych 
i ciężkich niekiedy stanów neurotycz- 
rych nie może być kwestjonowana. W 
odwrotnym kierunku działają na ustrój 
pracuiący uczucia i wzruszenia o za« 
barwieniu przyjemnem, — pod wpły- 
wem tych czynników psychicznych 
zwiększa się wydajność pracy i opóź- 
ria się wystąpienie objawów znużenia. 
Wystarczy wspommieć o nieznającem 
zmęczenia  przywiązaniu _ troskliwej 
matki do swej bezradnej dzieciny, © 
zairtteaesorwaniu się uczonego absor 
hviącym jego umysł problemem. 
Przedwczesne wyczerpanie Sił ży- 
wotnych w następstwie nieodpowied- 
niej pracy spotykamy na każdym nie- 
mal knoku, przedewszystkiem tam, gdzie 
praca nie daję wewnętrznego zadowole- 
nia, gdzie głównym jej motorem jest 
element przymusu, a więc wśród zbyt 
mało oddanych swemu  posłannictwu, 
nienawidzących młodzież nauczycieli, 
wśród źle opłacanych, niepewnych jit- 
tra 4  maltretowanych urzędników, 
| wśród lekceważących cierpienie pa- 
„cjenta lekarzy. Objawy przedwczesne- 
go znużenia obserwujemy u naszej mło: 
dzieży, zarówno szkolnej jak i akade- 
mickiej, zwłaszcza wśród tego jej Od- 
łamu, który zdradza brak za'nteresowa: 
nia przedmiotami nauki szkolnej, który 
w wyborze zawodu kieruje się wyłącz- 
nie względami praktycznemi, a tak ma- 
ło pobudkami natury wyższej. Skutków 
przemęczenia pracą dopatrujemy się w 
tych wypadkach, gdzie ta ostatnia nie 
jest uważana jako fizjollogiczna funkcia 
normalnego organizmu, lecz jako osta- 
teczna konieczność, «ciężar, katorga. 
Tak rozumiana praca siłą rzeczy staje 
się czynn'kiem usposabialącym do nie- 
wydolności nerwowej, czynnikiem, sta: 
ny bezwartościowości psychicznej, wy- 
wołującym. 
Dr. WACŁAW ODYNIEC (WILNO) 


Service 


likom i trzeba przyznać, że funkcjono- 
wało świetnie. W przeciwnym razie 
byłby niewątpliwie udał się jeden z 
licznych spłsków na życie Elżbiety. Po 
prowincji węszoho przedewszystkiem 
za tajnem] nabożeństwami katolickie:ni 
i przybywalącymi pod przebraniam 
księżmt z Rzymu į Rheims, gdzie były 
seminarja, przeznaczone dla Anglików. 
Wyłeżdżającym zagran'cę niewolno br. 
ło tych dwóch miast odwiedzać, to: tr2ł 
bawiło w nich zawsze po kilku agep 
tów. Udawali oni katolików, wstępna. 
wali do seminarjów i nieraz cieszyli się 
zaułanłem wysokich dostojników K: 
ścłoła. Za powrotem do Anglji wydawali 
w ręce kata szereg ludzi. Współczesav 
Szekspirowi podrzędny  dramatarg 
Antoni Munday, spędził dłuższy czas w 
Rzymie. Denuncjował później ludzi. 
| którzy go tam utrzymywali, wydał na 
| weż broszure zdzia onisął sua hanieb« 


Str. Ti. (W 


i w CC 


ną działalność. nie zapominając © szcze- 
zółach egzekucł swych ofiar. Zdaje 
się, że funkcje szpiegowskie pełnił 
również poeta Jerzy Gascoigne. Nale- 
żało to do zarzutów, jakie poczyniono 
mu, gdy został wybrany do Izby Gmin 
i rzeczywiście usunięto gozjej składu 
W pewnych stosunkach z notorycznymi 
szpiegami pozostawał i największy z 
poprzedników Szekspira, Marlowe. Kto 
wie, czy nie to było przyczyną jego 
tragicznej śmierci (zabójcę ułaskawio- 
no). Ale sprawa jest zawikłana I praw- 
dopodobnie nigdy nie da się wyświet- 
lié. Nie wiemy, czy Krzysztof Marlin 


z seminarium z Rheims był identyczry 
z poetą. 

Osiadły w Londynie Włoch Florio, 
j tłumacz Montaigne'a, był również na 
autor słownika angielsko - włoskiego 
usługach Secret Service, Przez jakiś 
czas pozostawał jako nauczyciel 1 
ambasadora francuskiego i dostarczał 
iniormacyj o jej stosunkach z uwię- 
zioną Marią Stuart, przyczyniając się 
do wykrycia sprzysiężenia Babingtona. 
A gdy miano w ręku poszlaki I znano 
nazwiska udzi, resztę robiły — tor- 
tury. 

Warto byle przytoczyć tu przykłady 


ze świata literackiego za Elżbiety. Do- 
wodzą one, lak rozgałęziona była sieć 
tajnego wywiadu. 

Richings zajmuje się głównie daw- 
niejszemi czasami. Okres wielkiej wod- 
ny zbywa sześciu stronami. Obawiał 
się zapewne, aby nie spotkał go los 
Comptona Mackenzie, którego wspom- 
nienia ze służby wywiadowczej w 
Grecji skonfiskowano. Inną grubą rybą 
Secret Service był w tym czasie zna- 
ny powieściopisarz Somerset Maugham. 


W.T. 


Władysław Krzyżanowski 


p rzewaga pierwiastków konstrukcyj. 
nych w sztuce polskiej doby ostatniej, 
jak i też silnie zaznaczające się dążenie 
do dekoratywności — czego najpełniej- 
szym wyrazem stała się grupa artystów 
zrzeszonych w „Rytmie“ — nie pozwoli- 
ła nam ogarnąć całokształtu. malarstwa 
współczesnego. Nie ulega dziś żadnej 
wątpliwości, że dwa te dążenia jak i też 
u niektórych artystów, oparcie się o tra. 
dycje rodzinne czy sztukę ludową, stano- 
wiły w wielkiej mierze podstawę twór- 
czości polskiej. Wystarczy wymienić na- 
zwiska Skoczylasa, Stryjeńskiej, Szczep- 
kowskiego, Stryjeńskiego, Jastrzębskiego, 
by zobrazować wysiłki artystów polskich 
w czasie od r. 1915 — 1925. 

I trzeba — mimo wszczynającej się 
dziś reakcji stwierdzić, że dzieła tych 
artystów stanowią w rozwoju sztuki pol- 
skiej ważny etap, który na tle porównaw- 
czem sztuki europcjskiej „achowuje swą 
odrębność. Reakcja, która z dniem każ- 
dym przybiera na sile, zwraca jednak u. 
wagę naszą na problemy inne. Artyści 
starają się w pierwszym rzędzie podtrzy- 
mywać kontakt z aktualnemi dążeniami 
sztuki zachodniej i oddać się wyłącznie 
problemom czysto ma!arskim. 

Zwrócenie się do problemów wyłącz- 
nie malarskich nie musi być równoznacz. 
ne z malarskiem ujęcie- rzeczywistości. 
Tkwi w tem pewien powrót, a raczej na- 
wrót do postulatów malarstwa sztalugo- 
wego i do jego dyscyplin. Pod wpływem 
Matisse'a i Gauguin'a, zaznaczało się na- 
wet w Paryżu przez czas jakiś zobojęt. 
nienie dla tych zagadnień, Wynikało to 
przedewszystkiem z przewagi dekoraty- 
wności, z ograniczania się do dwumia- 
ru płaszczyzny obrazowej, wreszcie ku- 
bizmu, co spowodowało zaniedbanie stro. 
ny czysto malarskiej, jak i też związa- 
nych z tem problemów barwy. Zaniedba- 
nie ich nie znaczyło bynajmniej ich po- 
rzucenia w ogólnym rozwoju, musiały one 
jednak ustąpić przed innemi tendencjami, 
które wysunęły się na plan pierwszy. 

Temniemniej obraz sztuki nie przed- 
stawiał się 'ednolicie, nigdy nie występo- 
wało równocześnie tak silne zróżnicowa- 
nie dążeń artystycznych, jak w ostatnich 
dziesięcioleciach, a czasowe przodowanie 
pewnej idei przed innemi, świadczyło tyl- 
ko o jej żywotności i związku z aktual. 
nością chwili, nie wykluczało jednak ko- 
egzystencji podobnych lub nawet różnych 
dążeń. Toteż wzrost znaczenia pewnego 
problemu w rozwoju malarstwa nowo- 
czesnego opiera się zazwyczaj o poprzed- 
nie priora. Podobnie się też ma sprawa z 
obecną przemianą pojęć. 


Również i w malarstwie polskiem 
znajdujemy się w chwili przekształtowa- 
nia samych podstaw. Nigdy może w osta- 
tnich czasach walka o pewne idee i po- 
jęcia nieodbywała się z równą siłą i na- 
tężeniem. Świadczą o tem liczne polemiki 
artystów i ich enuncjacje, zrzeszanie się 
w grupy ideowe, dążenie do wspólnych 
wystaw pokrewnych tendencjami arty- 
stów — wszystko to, aby społeczeństwu 
narzucić nową prawde artystyczną. Naj- 
silniej zaś akcentuje się potrzebę oparcia 
się o zdobycze sztuki europejskiej i ko- 
rzystania z jej ostatnich orzemian, 


I rzecz szczególna, wielu z artystów 
przodujących dziś (Wacław Wąsowicz, 
Tytus Czyżewski) posiada już za sobą 
poważny dorobek. W obecnem stadjum 
swej twórczości wnoszą oni wprawdzie 
inne, nowe problemy, istnieje jednak w 
ich rozwoju pewna ciągłość, a dzisiejsze 
ich ukształtowanie jest w dużej mierze 
uwarunkowane pierwotnemi ich poczy- 
naniami. Tylko, że wysiłki ich uchodziły 
uwadze ogółu, a nawet w dużej mierze 
krytyków fachowych, mimo konkretyzo* 
wania tych dążeń w polemice ł rozpra- 
wach teoretycznych. Z przykrością dziś 
stwierdzić musimy, że duże wysiłki po- 
ważnych artystów polskich, podtrzymują- 
cych Kontakt z aktualnemi prądami w 
sztuce, pozostawały często niedoceniane, 
pomijane milczeniem (n. p. co ogół wie 
dziś o twórczości Kamila Rom. Witkow- 
skiego czy Tytusa Czyżewskiego? Na 
odkrycie Tadeusza Makowskiego trzeba 


> 


ZE 


Było jego śmierci, a obraz dążeń kształ- 
tujących sztukę współczesną polską po- 
zostawał niekompletny, 

Niedoceniane mimo wszystko jest zna- 
czenie formistów, których zbiorowy wysi- 
łek w latach 1917 — 1920 uwarunkował 
rozwój nowoczesnej sztuki polskiej. Odo- 
sobnione dążenia zaznaczają się u niektó. 
rych jednostek o kilka lat wcześniej. Je- 
Śli wspólna akcja silnych indywidualno- 
ści, mimo świetnych niekiedy rezultatów, 
nie jest w pełni doceniana, tem bardziej 
grozi pomijanie dążeniom odosobnionym, 
nieraz równie cennym. 

Jednostką odosobnioną, aczkolwiek 
silną i świadomą swych intencyj twór- 
czych jest w nowoczesnej sztuce polskiej 
Władysław Krzyżanowski. Stawianie go 
dziś w rzędzie pierwszych modernistów 
polskich jest zapewne dla wielu niespo- 
dzianką. Krzyżanowski bowiem nie szu- 
kał nigdy rozgłosu, unikał wystaw (wy- 
stawiał zaledwie kilka razy). Natura ar- 
tystyczna niezwykle subtelna i wrażliwa, 
ucierpia: wiele, gdy po Skrystalizowaniu 
własnego Światopoglądu w sztuce, został 
porwany w wir wojny światowej. Gdy w 
r. 1914 powracał z Paryża, zaskoczyła go 
wojna w drodze do kraju. Od pierwszych 
dni wojny aż do ostatnich walk z bolsze. 
wikami bierze w niej czynny udział. Boje 


Władysław Krzyżanowski: Pejzaż (kompozycja z roku 1914). 


na froncie, rany, długotrwała choroba 
tak oddziałały na psychikę artysty, że 
odebrały mu radość tworzenia. I dopiero 
powoli artysta powracał do sztuki. 
Tem niemniej już pierwsze lata twór- 
czości Władysława Krzyżanowskiego są 
niezmiernie cenie dla rozwoju nowocze- 
snej sztuki polskiej. Krzyżanowski bo- 
wiem był jednym z najpierwszych nowa. 
torów, którzy przeciwstawili się panują- 
cemu podówczas w sztuce polskiej im- 
presjonizmowi | naturalizmowi. Już w 
latach przedwojennych można u niektó. 
rych artystów dopatrywać się pewnych, 
często nieskonkretyzowanych. pragnień 


zwrócenia się do formy stałej, określonej, 
do narzucenia formom, opartym o wzory 
wzięte z przyrody, pewnych prawideł. 
W malarstwie zwiaszcza nie przybierają 
te dążenia przed r. 1914 zdecydowanej 


SN NEAT 


Wł. Krzyżanowski — Portret. 


trójwymiarze. Artysta ogranicza się 
wyłącznie do dwuwymiarowości plas- 
czyzny płótna i w realizacji swych wa 
mierzeń nie wprowadza żadnych czyńń 
ków, któreby się po za nią oddalały. : 
też jedynie przez układ płaszczyzn i í 
ustosunkowanie konkretyzuje swe zam 
rzenia, opierając się na odmiennych pra” 
wach optyki, a mimo to nie zatraca trój 
wymiaru form zjawiskowych. Krzyžanow“ 
ski przez rozłożenie ich na płaszczyz! 
nie dochodzi do ich dematerjalizacji. 
chowują one pewną konkretność ksztalt 
zbliża się tem artysta do kiibizmu frant 
skiego (Braque), iecz Krzyżano'vski wat 
si pewne odrębne pierwiastki. Nietyiki 
w układzie płaszczyzn posiada swoi” 
sposób, ale też zmierza do kompozycji! , 
ściśle określonej Fonstrukcji, silnie ryt 
zowanej. Przedewszystkiem jednak zd 
Krzyżanowski kcztałtom nadać pewne 
chy fantastyki, a nawet przepoić je pf", 
nym sentymentem, liryzmem, co podó” 
czas w kubiźmie francuskim było czem 
wyjątkowem. Jedynie w twórczości dł 
ger'a de la Fresnaye obecne są te Sal: 
pierwiastki. 

Krzyżanowski zetknąwszy się z pots? 
nem zjawiskiem artystycznem, jakiem e, 
kubizm, przejął jego dążenia, nie zatra” 
jednak własnej osobowości. A dzieła JE 
z tego okresu wyprzedzają o lat kilka rod 
wój ogólny malarstwa naszego. Taj 
dziesięć lat, które wyrwała wojna z t 
czości Krzyżanowskiego są wręcz St 
niepowetowaną. 

Po psychicznem zmaganiu się, powst” 
łem na tle przejść wojennych i ran, arif 
sta wraca wreszcie w 1923 r. do szt" 
Przez kubizm dochcdzi tedy do formi 
zdecydowanej, określonej, związanej 1 
dnak bardziej z naturą (1923—1924). 


który z całą konsekwencją realizował no- | ile jednak pierwotnie w okresie kubistyć” 


wy program artystyczny, był Władysław 
Krzyżanowski. Rola jego w kształtowaniu 
się nowoczesnej sztuki polskiej była do- 
tychczas niedoceniana, a wypływała z nie- 
znajomości jego pierwszych lat twórczo- 
ści. I t 

Po wyjściu z Akademji Krakowskiej 
(1909—1913, studja u prof. Dębickiego i 
u prof. Pankiewicza) odbywa Krzyża- 
nowski szereg podróży, a po zetknięciu 
się ze środowiskiem prryckiem przyłącza 
się do tendencyj kubistycznych. Kubizm 
podówczas w samym Paryżu powoli do- 
piero przyciąga wtajemniczonych, choć 
istnieje już od 1908 r., powstają jeszcze i 
krystalizują się jego podstawy teoretycz- 
ne, ale dla ogółu pozostaje jeszcze długo 
czemś nieznanem i trudnem do zgłębienia. 

Krzyżanowski dopiero po kiiku mie- 
siącach zmagań się ze sobą przeobraża 
się w kubistę. Rok 1914 przynosi w twór- 
czości jego szereg obrazów kubistycz- 
nych, w literaturze naszej dotychczas zu- 
pełnie nieznanych (znaidują się one po 
części w zbiorach prywatnych krakow- 


skich). 
Zgodnie z teorją kubizmu zarzuca 
Krzyżanowski wszelkie dotychczasowe 


prawid'a perspektywy, 
ztudnego 


zmierzającej do 
oddania rzeczywistości w jej 


nym zagadnienie barwy nie egzystow?,, 
dla niego — w czem. zresztą nie był 9 
sobniony — obecnie barwa zaczyna 
tystę interesować. Zrazu w związku Z 
mami określonemi, wkońcu jednak bat” 
staje się wyłącznym czynnikiem kszta 
jącym (1925 r.). Wprawdzie kształty, * i 
re artysta zamierza oddać, posiadaią sa 
konkrefność i materjalność, co wydoby” 
wyłącznie przy pomocy barw, i to CIE" 
kich i soczystych. W czasie tym znać P“ 
wne oddziaływanie Darainqa. 
Zagadnienie barwy pociąga artyst 
raz to bardziej, powstają portrety, 07 
twe Natury, krajcbrazy oparte czy to9 d F 
pełnianie się barw, czy też o prawa Leb. 
trastu. Skala barw rozjaśnia się (r. 1927) 

Już i sama faktura pociąga Krz 
nowskiego, który jest organizacją rE 
wskróś malarską. — Zaczyna uż 
szpachtli. — Autoportret z r. 1927 0 
strzowskiem wprost przenikaniu się © 
(żółtej i zielonej). 

Kolor oddala się coraz to bardziej > 
natury, zatraca związek z materjaln go 
nabiera charakteru wręcz wizyjne 
W wizyjności obrazów Krzyżanowski 
niema nic z impresji i chwili przelot! i 
jest to zesumowanie, synteza przeży „9 
ich utrwalenie, Powstaje szereg pej? 


3 


Owa pa (198071932 o odrębnem piętnie. 
Be alorów kolorystycznych, które ar- 
tjom, podporządkowuje swym koncep- 
Przyj B one wyzwolone od wszelkiej 
s, adkowości, a wyłdealizowane ! wy- 
imowane tchną owe pejzaże najczyst- 
liryzmem. 
; an tych krajobrazów są okolice 
Da Krzywczyce, Zniesienie, 
Ee eit p. W sposób zadziwiający 
A zyžanowski uchwycić odrębną 
rze z € krajoobrazu polskiego. Na 
sm A wszystkim modernistom, malują. 
ale pejzaż Francji południowej, od- 


34 d uje 0a w krajobrazie polskim odpo- 
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pretacji formalnej. Analogicznie do słyn- 
nego powiedzenia Wilde'a, że dopiero im- 
presjoniści odkryli w Londynie mgłę, rzec 
można, że Krzyżanowski uczy nas patrzeć 
na krajobraz Iwowski. 

Zagadnienie malarskości nęci artystę 
wyłącznie ze względów kolorystycznych, 
zwłaszcza w portretach. N. p. portret da- 
my w zielonej sukni na srebrzysto-popie- 
latem tle pozwala rozwinąć gamę tonów 
niezwykle bogatą. O ile zrazu Krzyżanow- 
ski zmierzał do harmonji, wzbogaca póź. 
niej coraz to bardziej nietylko skalę to- 
nów, ale też wprowadza ich zróżnicowa- 
nie, a nawet zmienia sposób kładzenia 


z nawrotem aktualnym do "UŃPRAJGĆ | Bez GERE IIE TRG COPS TES 
nizmu i jego zdobyczy, dokonuje się u 
Krzyżanowskiego ponowna zmiana. W sta- 
djum tem znajduje się obecnie jego twór. 
CZOŚĆ. 

Pokrótce naszkicowany rozwój artysty 
i ustalenie podstaw jego twórczości, po- 
zwalają ocenić wartości, które Krzyża- 
nowski wnosi do współczesnej sztuki pol- 
skiej. Niezależnie od wyjątkowego wprost 
znaczenia jego pierwszego okresu kubi. 
stycznego, dalsza jego twórczość nosi na 
sobie znamiona poważnego i świadomego 
wysiłku w realizacji wizji barwnej rze- 
czywistości 

HELENA BLUMÓWNA. 


nie motywy do nowoczesnej inter- | plam I prowadzenia pendzla. W, związku 


Z, historji latarni morskiej 


ednym z donioślejszych pomysłów 
uła: ei 2 człowieka, służących do 
ienia Żeglugi morskiej jest obok 
Sy busoli, latarnia morska. Wy- 
tity aT nią, w porze nocnej, Syg- 
Sci Ee wskazują okrętom wła- 
tub €runek przy wjeździe do portu 
„ Enalizją miejsca dla żeglugi nie- 
„Ra jak ławice piaskowe, pod- 
swełnia 1 aiy Pt d W dzień mglisty 
S atarnia swe zadanie przy po- 
ty “aay dźwiękowych, wysyła- 
Przestrzeń przez syreny. 
e morska jako znak ostrze- 
na a niebezpieczeństwom, zma- 
wa już w odległej starożytności. 
si 2 i waadróć Fenicjanie, pierw- 
se storycznie żeglarze, odbywali 
ródz cay wędrówki po morzu 
liący i ajj ziomkowie ich, zamiesz- 
Morza i kolonje nad brzegami tego 
Nzzórzą DTA l na nadbrzeżnych 
W ten Enti ogniste, ostrzegające 
0 grożą płynące z ojczyzny okrę- 
ty cem niebezpieczeńswie. Tak 


zapni 
ami,  PrZEdStaWiały się pierwsze la- 
morskie, 
NE Wsza w świecie, 


Syłan 


w całem tego 
u, latarnia morska . 


Ystusa, Jest ona dziełem 
biec Sza Sotera. Piękna byłą ta 
nia 1 kos NE znanych w historji, latar- 

a. Faaron polecił bowiem, 
ru, dowy użyto białego marmu- 
Sokos A Szczycie tej latarni, której wy- 


ją aa 


Czono ie Osiła sto metrów, umiesz- 
Błona I metalowy kosz, w którym 
Latarnia „.,POdsycany stos drzewa, 
Snop « Cksandryjska rzucała podob- 
wiatła na 35 km. wokoło. 

ła mo asach Późniejszych, gdy żeglu- 
Dzyb a czynić zaczęła postępy. 
crz ało | tatarń morskich. Zamiast 
tlenia €ło używać do ich oświe- 
zem lub oleju, póznłej nafty, 
Lich i 6 w czasach ostat- 
centros A elektrycznego. Aby skon- 
Zaczęto uż tlo rzucane przez lampy, 
Tów, Zmieni.) ZWiErCIAdeł 1 reflekto- 
budowan dały się również sposoby 
obnie BER morskich. Dzisłaj po- 
+, "oszenia 1 Jak i dawniej, sposób 
erenn na k p rmi morskiej zależy od 
latarnia TYm ona powstaje. Jeśli 
słym p przy Ska ma stanąć na wynio- 
Wejsicają = > skalistej wysepce, lub 
wem, BIę w morze molo porto- 


tiewe Sposób jej budowania 
3 Le się zazwyczaj od budowy 

Rak zac pi kościelnej. Czasami jed- 
zi potrzeba wzniesienia latar“ 

7 kilka Inb kilkanaście 
wod rzegu, gdzie głębokość 
konstraaje 27 do 10 metrów. Wówczas 
Tozmiarów penl? PrZSEU olbrzymich 
KETE że ję bez dna, o średnicy 
nana > , nelrów. Beczkę tę wyko- 
Smola z 4: drewnanych i pokrytą 
7/4 Sig w morzu w. miejscu, 


w którem ma stanąć latarnia. Brzegi 

zatopionej beczkł wystają oczywiście 

ponad poziom morza, a spód jej spo- 

czywa na dnie morskiem. Następnie wy- 

pompowuje się wodę z wnętrza beczki 

I wypełnia ją cementem. Na takim bloku 
niz ozna. 


Latarnia morska na półwyspie helskim, 


cementowym wznosi się Żelazobetono- 
wą wieżę. Bardziej nowoczesnym spo- 
sobem jest budowanie latarni na ke- 
sonach. 

Jeśli latarnia morska stoi na sztucz- 


PA TY a aee 


ne] wysepce w głębi morza, wa wnę- 
trzu jej znależć muszą pomieszczenie 
skład żywności, paliwa, mieszkanie la- 
tamnika no i oczywiście mechanizm la- 
tarni Ściany mieszkania wykładane są 
zazwyczaj są RA to w celu uchro- 


Na przednim planie budynek, na któtego 
dachu umieszczone są muszle potężnych syren, dających znaki w czasie mgły, gdy 
światło latarni jest s'abiej widoczne. 


-~ Fot. Aleksander Kołek, Kraków) 


nienia go przed zimnem. Wysokość dzi- 
siaj istniejących latarń morskich wyno- 
si nierzadko 60 i więcej metrów. 
Współczesne latarnie morskie, wy- 
posażone są w Światło Świecące stale 


p. ZA R W. 


bez przerw, lub zmieniające swe nasile< 
nie, względnie co pewien czas znikają* 
ce, Większość latarń morskich świeci 
światłem białem, choć są w użyciu la- 
tarnie ze światłem zielonem, względnie 
czerwonem. Zmianę kolorów światła 
danej latarni, względnie jego  znikanie, 
wykonuje precyzyjny mechanizm, który 
przesuwa kolorowe Szyby, obraca sy- 
stem zwierciadeł, względnie soczewek, 
lub wreszcie nasuwa zasłony na źródło 
śwłatła, co z dala czyni wrażenie ga- 
śnięcia latarni, Jeśli latarnia morska 
świeci światłem przerywanem, wów- 
czas błyski te powtarzają się regular- 
nie, co pewną; dokładnie określoną, ilość 
sekund. A więc latarnia zaświeca się na 
pewną ilość sekund, następnie zaśnie 
również na kilka sekund I znowu za- 
świeca się. Sposób świecenia głównych 
latarń morskich opisany jest w księdze 
każdego okrętu, tak że w razie strace- 
nia orjentacji np. w czasie burzy, zało- 
ga okrętu może zorientować się po spo- 
sobie świecenia dostrzeżonej latarni 
morskiej, w którem miejscu znajduje się 
w, danej chwili. 


Wąziutki skrawek polskiego wy- 
brzeża wyposażony jest w cztery latar- 
nie morskie. Jedna z nich stoi na wzgó- 
rzu oksywskiem, panulącem mad por- 
tem gdyńskim, druga na najbardziej wy- 
suniętym w morze cypl1 półwyspu hel- 
skiego, trzecia w Jastarni, wreszcie 
czwarta; najpotężniejsza w  Rozewiu. 
Elektryczne światło latarni morskiej w 
Rozewiu o sile 7 miljonów świec, wi- 
doczne jest w promieniu 46 km. 


Potężny błysk latarni morskiej w 
Rozewiu, powtarzający się dwadzieścia 
razy na minuto wywołuje u człowieka, 
który po raz pierwszy znalazł się w tej 
okolicy, wrażenie niezwykłe. Błysk tej 
latarni, widziany w pochmurną noc let- 
nią; zda się być zwiastunem nadcho- 
dzącej burzy, spowodu swej oślepiają- 
cej jasności brany jest w pierwszej chwi- 
li za błyskawicę przez letników, którzy 
przyjechawązy po raz pierwszy nad 
polskie morze, wybierając się na wie- 
czorny spacer nad brzeg Bałtyku. 


ak. 


Pamietnik aktork 


0... zaintereswanie wzbudziła wy 


Stanach Ziedroczonych i w Anglij auto- 
bograiia Miss Ewy La Gallienne, córki 
znanego poety i wybitnej artystki dra- 
matycznej, z pochodzenia Angielki, 
która działała jednak w Ameryce. Wi- 
doczni3 ażeby uniknąć nieporozumień 
co do swego wieku — autobiografie J1- 
szą ludzie starzy, — Miss Ewa zatytu- 
łowała książkę „W wieku lat trzydzie- 
stu trzech“. 

Rodzice lej rozeszli się, gdy była 
dzieckiem, i wychowywała się u matki 
w Paryżu. W domu bywała aktorka 
Konstancja Colier i czytywała jej gło- 
śno Szekspira. To też Ewa już od za- 
rania życia marzyła o zostaniu artysta 
ką. Interesowało ją wszystko, czego 
mogla się dowiedzieć © gwiazdach te- 
tru. Pragnęła koniecznie poznać pa- 
miętniki Sary Bernhardt. Były wyczer- 
pane. Jeden ze znajomych pożyczył 
młodej entuzjastce egzemplarz, który 
oddała po ośmiu miesiącach, przepisz- 
wszy całych 800 stron druku. 

W tym samym mniej więce] czasie, 
koło 15 roku życia wystąpiła po raz 
pierwszy. zresztą tylko jako statystka, 
w  „Monnie Vannie“, reżyserowanej 
przez Miss Collier. 

Już jako znana artystka miała Miss 
La Galiienne sposobność zobaczyć w 
Londynie Eleonorę Duse. Gra Włoszki 
tak podziałała na koleżankę angielską, 
że ta pragnęła być jak nasbliżej. Poszła 
do kancelarji teatru i prosiła. aby po- 
zwolono jej siąść na ziemi przed pierz- 
szym "zędem foteli. Trudno było odm5- 
wić i Miss La Galienne tak wysłucha:a 


reszty przedsawienia. Zapomniała o ĉa- 
lym Świecie. Zgubiła wtedy kapelusz, 
zarzutkę j torebkę, a wyszedłszy z te- 
atru przez klka godzin biądziła, zam;y- 
ślona, p ulicach. 


Te zajmujące epizody z Życia Miss 
Ewy charakteryzują jej zapał dla sztu- 
ki. Ale dała ona i lepsze dowody tego 
zapału. Długo marzyła o tem. aby kie- 
rować własnym teatrem a gdy marze- 
mia spełniły sję, nie poszła bynajmniej 
po linji najmniejszego oporu. Nie Zwi- 
cając uwagi na stronę  materjalną, 
stworzyła w Nowym Yorku w r. 1926 
teatr repertuanow'y. 

Nazwa wymaga wyjaśnienia. W 
świecie angłosaskim niema teatrów, u- 
trzymywanych lub subwencjonowanych 
przez rafńiswo czy gminę (choć są tea- 
try. oparte na fundaciach). To też przed- 
siębiorcy unikają kosztów, iakie powo- 
duia czeste zmiany na afiszu. Ich idea- 


łem jest grać tę samą sztukę kilkadzie- 
Siąt, nieraz kilkaset razy (w pewnych 
wypadkach trwało to przez lat pare). 
Taki system nie rozwiła talentów akter- 
skich i nie otwiera przed publicznością 
coraz nowych horyzontów — a jest 
stosowany przedewszystkiem po wę- 
kich miastach, gdzie widz ma do wv- 
boru znaczniejszą jlość teatrów. gdzie 
zresztą panuje większy ruch przyviezd- 
nych. Odwrotnością tego systemu jest 
teatr repertuarowy. Podobno nię opłaca 
on słę nigdy. 

Doświadczyła tego i Miss La Gal- 
lienne. Przez lat sześć walczyła z 
wszelkiemi przeciwnościami.  Wysti- 
wila zgórą 30 sztuk — m. ln. „Romea 
i Julię”. szereg dzieł Ibsena, pare 
współczesnych rzeczy hiszpańskich, 
parę u:worów Czechowa — ażeby po- 
znać go w oryginale, nauczyła się. po 
rosyjsku. — wznowiła też uroczą fan- 
tazję Barriego „Piotruś Pan“. Nie mo- 
żna było uskarżać się na brak poparcia 
ze strony publiczności, W r. 1932 na 
1100 mieisc w New York Civic Reper- 
tory Theatre przeciętnie 1000 było za- 
jętych. Mimo to trzeba było dokładać, 
bo Miss La Gallienme 1 trwała przy 
swym systemie i nie chciała podwyż- 
szać cen biletów, Ostatecznie jednak 
musiała zdecydować się ną kompromis, 
a gdy popularna przeróbka sceniczna 
„Alicji w kraju cudów* okazała się 
magnesem dla publiczności, Miss Ewą 
wynajęła drugi teatr, gdzie grano tę 
sztuką w celach dochodowych. Z tem 
wszystkiem musiała ostatecznie zre 
zygnowaś ze swego przedsięwzięcia. 

W. T. 
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Opium, modina i kokaina 


Hiosa opium, ło ledna z niezbyt 
zaszczytnych kart w dziejach ludzko- 
ści. Jest ona paradoksamym, zdawa- 
łoby słę dowodem, ile złego narobić 
może postęp kultury, nauki 4 cywili- 
zacji. 

Bo przecież odkrycie pochodnych 
Opium, jak morfiny, heroiny, apomor- 
finy — jak również odkrycie „białej 
trucizny“ kokainy, zawdzięczamy po- 
stępom nowoczesnej wiedzy chetmicz- 
nej. 

A rozpowszechmienie się opiumoma- 
mi na dalekim Wschodzie, a zwłasz- 
cza w Chinach, idzie równolegle z 
ekspanzją handlową Angliji, która — 
w interesie swej Kampanji Indyjskiej 
= nie wahała się chwytać dwukrotnie 
pa broń zmuszając rząd chiński do 
wtwarcia pięciu portów dla wolnego 
kandlu, a temsamem dla swobodnego 
importu opium, ' ' ' 


i 14 = 


' Wartość I znaczenie lecznicze mar- 
Kotyków znane były już w zamier2- 
chłej starożytności. Wedle Diodora już 
kapłani egipscy stosowali odwar z ko- 
popi 'ndyjskich, jako środek sprowa- 
izający chwilowe oszołomienie ł u- 
śmierzałący bóle. 

Hipokrates zalecał w tym samym 
celu odwar z białego maku. A i w 
Hotmerze znajdujemy wzmianki o cui 
downej roślinie Nepenthes, jak się 
zdaje identycznej z haszyszem. 

Przez długie wieki jednak Środki 
te uważane były wyłącznie jako me- 
dykamenty, aplikowane z wielką ©- 
strożmością I tylko w razio nzeczy- 
wistej potrzeby. t 

Do rozpowszechnienia opium przy- 
czynili się pierwsi Arabowie. Naród 
ten prawdziwych nomadów, narażo- 
nych często na głód i pragnienie w 
czasie swych wędrówek przez pusty- 
nie, potrzebował jakiegoś środka pod- 
niecającego, któryby pozwolił im choć 
ma krótki czas zapomnieć © fizycz- 
nych dolegliwościach, dodając im sił 
do zniesienia trudów į prywacyj œ- 
dziennego życia. 

Gdy zaś religja mahomełańska za- 
brania im używania wina 1 napojów 
alkoholowych, =- zatem szukali jego 
Surogatów w opium. Drobne macięcie 
główki specjalnej odmiany białego 
maku białego wystarcza, by uzyskać 
nieco gęstego, mlecznego soku, który 
po paru tygodniach tężeje, zamienia- 
tac się w brunatna masę. 

Wprowadzili stopniowo używanie 
opium w całej Azji mniejszej w Per- 
sji, w Indiach, a wreszcie i w Chi- 
uach. ciągnąc z tego ogromne zyski. 

Dopiero w ośmmastym wieku za. 
interesowali się tą nową gałęzią prze 
mysłu Anglicy, monopolizując lą n'e- 
mal na długie lata wy swych rękach. 

e e 
© 

Palenie opium, praktykowane w 
Chinach oddawna, przybrało w w- 
czątkach ośmnastego wieku takie roz- 
miary, że cesarz Yung - Czing spe- 
cialnym edyktem zabronił używania 
tego narkotyku. Tymczasem wspomnta 
na powyżej angielska Kompania Indyj 
ska rozpoczęła w Indjach produkcję 
opimn ta ogromną skalę, obiecu'ze 
sobie z tego źródła pokaźne zyski, 

Od roku 1773 zasypywać zaczyna 
Chiny tym produktem. Rząd chiński 
jest bezsilny; na nic nie zdają się e- 
nergiczne protesty i gorące apele do 
ludności. Gubrnator Tang wydaje w 
roku 1838 manifest do narodu: 


„Synowie Nieba“, woła ;;czyż nie! 


l który też wkrótce wzrasta ogromnie. 


trucizny”, by wreszcie stać się jej 
ofiarą. 

Ale yti też ludzie, którzy zażywal 
kokainę dla „dopingowania się“, kiedy 
szło o pokonanie jakiegoś niezwykłe- 
go wysiłku fizycznego czy umysłc- 
wego. 

Najtrudmiejszy był początek. Zaczy 
na się od minimalnych dawek, orga- 
nizm pomału przyzwyczaja się, upo- 
mina się o coraz większe i silniejsze 
dawki Przychodzł prawdziwy „głód 
kokainy“, a z nim powolne zatrucie 


Rząd chiński przniósł teraz walkę całego organizmu, kończące się z re- 
i ły napadami szału. 
na front wewnętrzny. Nie mogąc za- gu . 
rh importu we, Bew \| Trzecia w tej złowieszczej trólcy, 
popierać Sfodikck Ka er la ta morfina, alkałoid, wydobywany z 


ium. - i 
jąc nad nią baczną kontrolę. Handel Pe . 
opium staje się monopolem państwo- Nazwa sama przypomina Morfensza 


wym bożka snu, I faktycznie przynosi ona 
: NZ R ee i sen, zapomnienie, uśmierza wszelkie 


| najuporczywsze bóle, 
Kiedy jednak używanie opium za- Ale na czas stosunkowo Krótki. 
częło się szerzyć w zastraszający Spo Chory, zrajdujący się pod jej działa- 
sób w Ameryce, — sprawą tą zainte- 


niem przez kilka godzin w stanie en- 
resował się rząd Stanów  Zjednocz”- | forji, dopomina się wkrótce o nową 
nych. Z jego inicjatywy zebrała się w } dawkę. Coraz trudniej mu obyć się 
roku 1909 międzynarodowa komisja w | bez tej trucizny, która działa nieznacz 
Szanghaju. której rezolucje były przed | nie, lecz systematycznie na ośrodki 
miotem obrad pierwszej Międzynaro- 


wstyd wam niszczyć własne majątki 
1 życie, kupując ten fowar u barba- 
rzyńców?" i Ary 

A kiedy i to mle pomozio, pewnego 
pięknego dnia każe publicznie spalić 
trzy miljony funtów opium, własność 
Kompanii Inctyjskiej! i 

Następuje wypowiedzenie wołay 
przez Anglję, która nie mogła puścić 
płazem podobnego despektu. Pokonane 
Chiny, traktatem w Tientsinie, w r. 
1858 zezwalają Anglii na import opium 


nerwowe. 
dowej Konferencji w sprawie hand'u Pierwsze, widoczne objawy za- 
opium w noku 1912. trucią to: trudności w  wysłowieniu 


Zapadłe na tej konferencji uchwały 
miały jednak znaczenie raczej plato- 
niczne. 

Dopiero Liga Narodów zajęła se 
tą sprawą poważniej i skuteczniej. Na 
zwołanych z jej ramienia międzynaro- 
dowych Konferencjach w lutym 1925 
i w lipcu 1931, podpisano konwencie, 
ratyfikcowaną pirzez 44 państwa, a o- 
graniczającą produkcję Opium i jego 
pochodnych do granic koniecznych, je- 
dynie dla celów naukowych i leczni- 
czych. 

Konwencja ta przewiduje ścisłą Kon 
trolę produkcji, a wyniki jej już dotąd 
okazały się zbawiennemi. 

Tak np. produkcja morfiny z 57 
tonn w roku 1929 spadła w roku 1933 
do 29 tonn; produkcja heroiny w tym 
samym okresje czasu z 3.6 tonn də 
1.3 tonny, kokainy z 5.6 do 4 tonn. 

a Z « 


się, drżenie rąk į nieskoordynoware 
ruchy, podobnie jak przy ostrem za- 
truciu „alkoholem. 

W. -stadium kofcowem przychodzą 
wybuchy szału naprzemian ze zu.e- 
ną prostracją. =| i ©! ; 

Kuracja kokainistów 8 morfinistów 
jest rzeczą bardzo trudną i przepro- 
wadzoną być może — z pewnemi wl- 
dokami powodzenia — tylko w spe- 
cjalnych sanatorjach. 

i £ a 

Mimowolj nasuwa się tu Jedno py- 
tanie: Że palenie opium jest na dłuż- 
szą metę szkodliwe, a nawet zgubne, 
— wydaje się rzeczą, niepodlegającą 
dyskusji. ! i 

A przecież wiadomo mam o wybit- 
nych nawet ludziach, hołduiących 
przez długie lata temu nałogowi, bez 
większej szkody dla swego zdrowia. 
Jak twierdzą historycy, kardynał R!- 
cheljeu był wielkim amatorem opium, 
co nie przeszkodziło mu dożyć 80 lat 
wieku. 

Teofil Gautier nałpiękniejsze swoje 
rzeczy tworzył, delektując się haszy- 
szem. 


I co ważniejsza, Chińczycy są od 
wieków narmiętnymni pałaczami opium, 
= a jednak... pewien wysoki urzędnik 
angielski, członek specjalnej komisii 
dła walki z opium, w raporcie swym 
oświadczył bez ogródek, że alkoho- 
lizm jest większą klęską społeczną w 
Anglii, niż opiumania w Chhinach! 

Wyjaśnienie jest proste: 

Opium jest trucizną działającą znacz 
nie łagodniej niż morfina. Aplikowane 
w minimalnych dawkach, w pewnych 
odstępach czasu, nie pociąga za sobą 
tak groźnych następstw, działając ra- 
czej jako Środek pobudzający. Cala 
rzecz w tem, by umieć zachować 
właściwą miarę j nie popaść w nałóg. 


Znacznie trudniejszą jednak fest 
walka z tajną fabrykacią tych trucizn 
i ich kontrabandą. 

I tutaj idzie nietyle o opium, o0 ra- 
czej o kokainę. 

„Biała trucizna” jest chronologicz- 
nie najmłodszym wśród narkotyków, 
— ale jednym z najgroźniejszych. 

Po raz pierwszy wyodrębnił ją z 
lisci krzewu „coca“ chemik angielski 
Percy w roku 1859. Stwierdził on, że 
żucie liści tej rośliny działa zbawier- 
nie na układ mięśniowy podtrzymując 
siłę mięśni, Odwar z tych liści stoso- 
wano jako Środek znieczulający przy 
cierpieniach gardła i krtani. 

Przez długi czas jednak zarówno 
liście coca jak i kokaina używane by- 
ły wyłącznie jako Środek leczniczy. 
Dopiero około roku 1910 zławili się 
pierwsi kokaimiści nałogowi. 

Było między nimi sporo ludzi nie- 
normalnych, byli inni, którzy z pro- 
stej ciekawości próbowalj tej „białej 


Instalacje światła elektrycznego 
i sygnalizacji wykonuje najtaniej 


STANISŁAW LESNIAKOWSKI 


Lwów, Chorążczyzny 10. _ 1836 Telefon 21-80 


Ar. A 


Rozumieł| to doskonale Chineze 
Zresztą dzięki swej specjalnej 
tuc znacznie z natury odporniejsi | 
działanie opium od mieszkańców. Ew 
ropy i ludów białej rasy. 

U ludzi białych po pierwszych gat 
perymentach, robionych z niezdrowe 
ciekawości, przychodzi wkrótce przy” 
zwyczajenie, przeradzające się w M 
bezpieczny, zgubny, nałóg. 

Nerwy Europeiczyka, przyzwycz? 
jone do silniejszych podniet, szarpa”? 
i przeczułone w gorączkowem tem?!* 
współczsnego życia; mniej są odpor”? 
na działanie tych wszystkich „biały 
trucizn". (Dr. L- 


Kościół a państwo 


(W obecnej sytuacji światowej wy 
wa się na czoło aktualnych zagad ży 
sprawa ideologji państwowej, stosu i 
państwa do kościoła, stanowiska kato 
ków wobec nowych form państwa i r 
Dlatego z radością należy powitać U ed 
zanie się w dniach ostatnich poważni 
monografji, traktującej o państwie 4 
punktu widzenia nauki katolickiej. s 
jej: „Der Staat in der katolischen Geda 
kenwelt*, Autor, Dr. H. Rommen, (na K 
stronach) rozwija katolicką naukę o pê 
stwie, wychodząc od idel człowieka i p1% 
wa naturalnego. ) 

Książka wyszła nakładem zasłużony 
firmy nakładowej „Bonifacius-Druckefć, 
w Paderbornie. Kosztuje 4.50, w opraw! 
6.30 Mk. niem. 4 

Byłoby wskazanem, by i nas? działa 
cze katoliccy zapoznali się rychło Z 
monografją. Wer. 


UENEEEZEW ESRO ET ZE” 
SALON SZTUKI 


Lwów, Klementyny Tańskiej ! 
naprz, Kawiarni George'a 


okazyjnie: Salon empire, pokól 

kombinowany, garnitur klub., tapczany: 

dywany perskie, kilimy i wiele inny 
przedmiotów == tania i 


Wino na podwieczorek 


Świetny wynik zeszłorocznego wk 
nobrania we Franci spowodował p1” 
pagandę narodowego napoju i obecni 
zaczynają wchodzić w modę popołu4 
niowe przyjęcia z winem. Fiye'o cl 
tea, jak świadczy sama nazwa, był p 
obyczaj. przyjęty z Anglii 1 to z anot 
wej Angliji wiktoriańskiej. Po wojnie 
stąpiły go gdzieniegdzie ooctall part” 
spopularyzowane przez Amerykanó% 
W gruncie rzeczy jednak Francuzi, Pi 
szczególnie kobiety francuskie piły “y 
ne napoje alkoholiczne z przymuseft 
niechęcią. Sprawa zeszła ną tory nar 
dowe. gdy pojawiło się vin de cing 
heure. 


Reformę zapoczątkował słynny ST 
kosz paryski Curnonsky, zwany le Pr” 
ce des gourmets. Doprowadziton 2% 
dę, że wino francuskie najlepiej pić y 
sera, do perfekcji. Twierdzi mianowić 
że zapach I smak poszczególnych gat 
ków wina wychodzi najlepiej przy 5 
kreślonych gatunkach serów. Na eS) 
pierwszem przyjęciu tego rodzaju ef 
dano gościom 21 rozmaitych win 1 
serów. Gospodarz wyjaśnił swoje s 
uowisko 'w uroczystej mowie. prosił t 
zebranych ge wyjawienie zdania, Bir 
kombinacia smakuje im najlepiej. nbe 
lbiscyt* ten dał wyniki, zgodne Z zd 
 tychczasową tradycją. gdyż najwiek$ je 
ość głosów otrzymały kombina? 
Chateauneuf - du - Pape z Camambert n 
oraz czerwone burgundzkie lub CZ” 
\ wone Bordeaux_z_Roquefortem N. 
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1490-lecie dokonania kodyfikacji Justynjana 


Koło Lwowskie Polskiego Towa- 
Tzystwa Filologicznego nuczciło rocz- 
nicę Justyniana uroczystem posia- 
dzeniem naukowem, na którem zna- 

ity znawca prawa rzymskiego. 
Dracujący od lat 50 w wielu dziedzi- 
Rach nauki, profesor Uniwersytetu 
ana Kazimierza dr. Leon hr. Piniń- 
Ski wygłosił odczyt o wartości tej 
yfikacji dla potomności. Z odczy- 
tego podajemy obszerne stresz- 


czenie. 
Redakcja 


py cktywa Polskiego Towarzystwa 
tla logicznego, dająca możność uczcze- 
| R kodyfikacji prawa rzym- 
ka zo, dokonanej przez cesarza Justyn- 
„| % dowodzi, że nietylko koła praw- 
oceniają donłosłość owego dzie» 
ego wydarzenia. Podobnie jak Hte- 
Ta | sztuki piękne Świata klasyczna- 
Greków | Rzymian, tak też i prawo 
skie dało podstawę późniejszym 
* dom Europy do ogólnego kultural- 
R podniesienia stę } rozkwitu. 

- Sia w dziedzinie prawa pry- 
zę ZO stall się Rzymianie, wyjątko- 
o o leci w trafnem ujęciu pojeć 
gy mistrzami } nauczycielami 
Sp narodów. Objawiło się to w re- 
Alęktó prawa rzymskiego prywatnego w 
TYCH państwach 1 w przejęciu do 
wiów kodyfikacy] przeważnie tych 
re wytworzyła ruden- 

po sj zyła jurysprud 
zy tych powodów powimnaby I na 
Złość nauka prawa rzymskiego 
a Stawowa propedeutyką nauki 
żę E Ubolewać tedy nad tem należy, 
tasa, Ostatnich czasach wprowadzono ta 
ty CH uniwersytetach znaczne ogra- 
Wy ne „nauki prawa  czymskiegt. 
to niestety musi ujemnie } 


„ "Za 
low, 


Wy nać 
pzy ać obniżenie wykształcenia i 
nego stosowania prawa. 
zady Justynjana Jako cesarza 
skiego lo - rzymskiego czył! bizantyń- 
Okres „Pastwa przypadają na długi 
hie go casu od r. 527 do 565. Uzyska- 
ny Tony zawdzięczał Justynian swe- 
"Ustynogy „ OPrZEdnikowi na tronis, 
Wzędow który popierał jego karjerę 
lowa? ze, paS Mając potomstwa, adop- 
wet mezar PStWU nie przeszkodził 
wiem s Justyniana; poślubił 
Adorę, KÓW: łą aktorkę cyrkowa The- 
Wzęl lete o nader mętnej pod 
Obdarzona Yczajowym _ przeszłości. 
izencją wszakże niespospolitą inte- 
lez eee A Theodora odegrać z na- 
odziana A Tole, do której los ją nie- 
aae I wywierała zawsze 
na małżonka. 
N S był autokratyczny szef 
tla tak ambitny, żądny sukcesów 
ach, Jak ale polityce zewnętrznej 1 bo- 
tiwai ? w kulturalnej działa. 
SIĘ za następcę wielkich 
wletniejszego okresu Rzy- 
drodze podboju do odzy- 
wlatowej potegi paf- 
walki © odzyskan:e 
ania nad Ie skich, a następnie pa- 
p utkcesy ch „A wraz z Rzymem dá- 
z : » połączone zaś by- 
h Tire ofiarami. Bardziej =- 
ów E kosza zaraz po obięcn 
wa, które cwzlecta ujednostajnien a 
àse został, a Stosunkowo krótkim 
Piawoata. doprowadzone do skutku. 
pibo z rzymskie, tak jak obowiązy- 
Vło s. = rządów Justyniana 
Wolucji utatem tysiącletniej Aien 
y uięte a" czasu najdawniejszego pra- 
ŻY. Mała Orme pisaną, mianowicie 
dem Wy XII. tablic. W rozwoju 
Brawa a norm „odnoszących się do 
sla mę go stnego mniej ds- 
Sa © odegrały ustawy uchwalone 
adzeniach lu aniżert 


Łzw. „Jus honorarium”, prawo 
tworzące się ma podstawie edyktów 
władz jurysdykcyłnych, pretorów w 
Rzymie, a namiestników w prowincjach. 

Za czasów cesarstwa uzyskują 
wprawdzie imperatorowie władzę usta- 
wodawczą, lecz przez przeszło 21/2 wie- 
ku inne Źródła prawa, pochodzące jesz- 
cze z czasów republikańskich, nie za- 
mierają. Przyłącza się donich ponadto 
Juryspru dencja jako bezpo. 
średnie nowa źródła prawa, niektórzy 
bowiemwybitni furyści nzyskują cd 
imperatorów t. zw. „łus ex auctoritate 
principis publice respondendi“, a więc 
upoważnienie do autoryzowanej wy- 
kładni prawa. Skutkiem tego nietylko 
„responsa* tych jurystów dawane w 
poszczególnych wypadkach, ale i pisma 
ich uzyskują „legis vicem“, 

Od 4-g0 wieku naszej ery łedynem 
Źródłem nowo tworzącego się prawa 
jest już tylko wola imperatorów w od- 
powledniej formie podana do publicznsj 
wiadomości. Obok komstytucyj cesar- 
skich, do których stosowano wówczas 
nazwę „eges“, obowłązuią nadal 
dawniejsze nomny prawne, określone 
w przeciwstawieniu do „leges* nazwą 
sius“. Wiadomości o tem dawniejszam 
prawie czerpano wyłącznie z pism 
prawników. 

Wobec tak różnorodnego I z rozma!- 
tych czasów i źródeł pochodzącego m3- 
terjału prawnego, pojawia się jeszcze 
przed  Justynjanem myśl dokonania 
zbiorów obowiązujących przepisów. 
Powstają też istotnie takie zbory „ko- 
deksami" zwane, lecz tylko odnośnie 
do korstytucyj cesarskich, mianowicie 
2 zbiory prywatne (Qrezorjański i Her- 
mogeniański) ł oficjalny zbiór Teodo- 
zjuszą II, złożony mmie] więcej o stu- 
lecie całe przed zbiorem Justyniana. 


Co się tyczy znów materjału praw- 
nego, zawartego w pismach prawników, 
wprowadzili cesarze Teodozjusz II ł 
Walentynjam III w 426 r., dla ułatwienia 
zastosowania morm tych w praktyce, 
ułożoną w Ravennie ustawę, którą .z0- 
wiemy zwykle „Ustawą raweńską (w 
niemieckiej literaturze prawniczej „Zi- 
tiergesetz*). Postanawią Ona, że moc 
obowiązującą mają pisma pięciu wy!li- 
czonych imiennie w ustawach prawmi- 
ków (Gaius, Papinianus, Paulus, Ulpia- 
nus | Modestinus), oraz pisma innycn 
prawników, na których się ci powołują, 


Jak niegdyś wykradano zwłoki 


G osna była niedawno sprawa wykra- 
dzenia kosztownej urny, mieszczącej rze. 
komo prochy Krzysztofa Kolumba. ' 

Podobne historje zdarzały się w daw- 
nych czasach dość często, zwłaszcza w e- 
poce renesansu. Miasta rodzinne wielkich 
ludzi uważały to sobie za punkt honoru, 
by ci wielcy ich synowie w. ich murach 
spoczęli na sen wieczny. I 

Doprowadzało to “eraz do rozmai- 
tych powikłań i historyj, brzmiących jak 
urywki z sensacyjnej powieści lub filmu. 

Tak miała się sprawa ze zwłokami 
Michała Anioła, zmarłego w Rzymie, 18 
lutego 1564 roku. Papież chciał urządzić 
wielkiemu mistrzowi wspaniały pogrzeb, 
rodzina jednak zmarłego postanowiła za 
wszelką cenę przewieść zwłoki do Flo- 
rencji i tam je pochować. 

W trzy dni po Śmierci mistrza przybył 
tedy do Rzymu jego synowiec, Leonardo. 
Pokryjomu, nocą wykradł zwłoki, które 
następnie, starannie opakowane i ozna- 
czone jako „bal płótna” przewiózł do Flo- 
rencji. Niezwykły ten pakunek przeleżał 
się na urzędzie celnym, skrupulatnie o- 
pieczętowany, przez dłuższy czas — i dJ- 
piero 11 marca przeniesiono zwłoki w ści. 
słej tajemnicy, do kościoła Santa Croce. 
. 


s 


- Również i o zwłoki Dantego toczyły 


w Każdym zaś poszczególnym wypadku 
należy przy rozbieżności opinii liczyć 
głosy owych jurystów i Iść za zdaniem 
większości, a w razie równości głosów 
za zdaniem Papiniana. 

Justynian zarządził prace nad kody- 
fikacją prawa już w roku następnym po 
objęciu rządów. Głównym kierownikiem 
całej akcii był Tribonianus, 
sprawujący parokrotnie najwyższy 
urząd państwowy „quaestora sacri Pa- 
latii“. W pracy kodyfikacyjnej utrzy- 
mano podział na eges f Ius, 
ułożono naprzód kodeks, objemujący 
konstytucje cesarskie (w r. 529), który 
wszakże następnie w ponownem wyda- 
niu z włączeniem ustaw wydanych 
przez samego Justyniana został opublixo 
wany jako t. zw. „Codex repe- 
titae praelectionis* w r. 
534. WĄ w w; i (Ak 

Księga ustaw, obejmująca fu s, Zo- 
stała pod nazwą Digestae lb 
Pandectą zebrana z fragmentów 
łurystów rzymskich. Wciągnięto do niej 
excerpta z 3 prawników epoki klasycz- 
nej jurysprudencji od czasów ostatniego 
wieku rzeczypospolitej po czasy Dio- 
klecjana. W konstytucjach cesarskich 1 
fragmentach jurystów polecił Justynian 
czynić wszelkie zmiany tekstu, któreby. 
komisja uznałą za potrzebne dla usunię- 
cia rzeczy przestarzałych j ujednostaj 
mienia przepisów. Są ło inter p o» 
łacje, czyli t. zw. „emb'emata Tri. 
boniani*. Zmiany te nie są zaznaczone 
w tekście, przez co dla nauki nowocz3- 
nej wytwarzają się nieraz trudne za- 
gadnienia co do kwestji, co jest tekstem 
pierwotnym, co zaś zmianą przez kom- 
pilatorów dopiero dokonaną. F 

Komisja wyznaczona dla ułożenia 
Digestów ukończyła pracę w czasie 
stosunkowo nader Krótkim niespełna 
8 lat, skutkiem czego wszechstronne 
przerobienie plerwotnych tekstów «cie 
zostało ściśle przeprowadzone ł wiele 
matrjału historycznego utrzymało sle 
przecież w fragmentach wciągniętych 
do Digestów. i 


Oprócz Kodeksu i Digestów ułożoną 
zosłała jako trzecłą część kodyfikacji 
księga Instytucyj, przeznaczona 
w pierwszym rzędzie iako podręcza*k 
do nauki w szkołach, publikowara 
wszakże zarazem jako obowiązująca u- 
stawa. Instytucje zostały zredagowane 
przez komitet, złożony z Trybonjana 


się "przez długi czas formalne walki. 
Twórca „Boskiej Komedji* umarł w r. 
1321 w Rawennie. 


Florencja, która w swoim czasie ską. 
zała go na wygnanie, postanowiła obec. 
nie sprowadzić prochy swego wielkiego 
syna do siebie. Napotkała lednak na sta- 
nowczy opór Rawenny, tem skuteczniej. 
szy, że zwłoki Dantego poprostu zniknęły. 


iWjadomem było tyle tylko, że pocho. 
wany on został gdzies w obrębie zabudo- 
wań klasztoru Franciszkanów. 


Kiedy jednak, po długich staraniach i 
prośbach Florencia uzyskała w r. 1515 od 
ówczesnego papieża Leona X pozwole- 
nie na przeniesienie zwłok Dantego do 
tego miasta, pokazało się, że sarkofag 
był pusty. Zwłoki zostały pokryjomu w 
nocy wykradzionz i pochowane w ja- 
kiemś nikomu nieznanem miejscu. 

Stanęło wprawdzie w Rawennie wspa- 
niałe mauzoleum Dantego, ale nie było 
w nim prochów poeły. 


Dopiero dnia 27 maja 1865, z okazji 
jubileuszu Dantego odnaleziono je przy. 
padkowo i pochowano uroczyście w tzw. 
Sepolcreto, znajdującem się obok mauzo- 
leum. «84 6 


Czy jednak są to naprawdę prochy 
Dantego, nie udało się ustalić. 


. Km) 
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i dwuch profesorów prawa, Theophha [ 
Dorotheusa; za wzór zaś służyły Insty« 
tucje Qa |us a, używane w szko 
łach, tak, iż całe ustępy  dosłown'e 
przejęto z Gaiusa do Instytucyj justyn= 
łańskich, uzupełniając je tylko nowszam 
prawem 1 wzmiankami o ustawach, 
wprowadzonych przez samego Justyt= 
jana. | 

Po ułożeniu wzmiankowanej z trzech 
części (Codex Digest * [institutioes 
składającej się kodyfikacji, wydał jesz- 
cze Justynian liczny szereg ustaw (okoń 
ło 170). zwanych „Novellae con. 
stitutiones", lub „Novellae” 
Publikowane one były przeważnie w 
języku greckim; nieznaczna tylko ich 
część odnosł się do prawa prywatnego, 
niektórę wszakże zawierają ważne po- 
stanowienia, mianowicie o dziedzicze» 
niu ustawowem 1 przeciwtestamenta. 
wem (mov. 118, 127 i 115). 

W kodyfikacjj Justyniana przeważa 
charakter kompilacji dawnłzi- 
szego prawa, łączą się z tem wszakże 
liczne i nieraz daleko sięgające zmia- 
ny, zawarte bądźto w  jnterpretac, 
dawnych tekstów, bądźto w nowowy- 
danych konstytucjach samego Justynia- 
na. Tendencja tych zmian jest przeważ- 
nie chwalebna. Justynian stara się usn 
nąć rzeczy przestarzałe i pozostałości 
pierwotnej, przesadnej surowości 1 for- 
malistyki, która cechowała dawne 1u5 
civile, popłera ins aequ m 
w przeciwstawieniu do łus stric- 
tum, dąży też do rozstrzyznięcia licze 
nych wątpliwości i kontrowersyj, w n's- 
których też jego reformach znać wybit- 
nie wpływ etyki chrześcijańskiej. O ile 
wszakże tr e ś 6 jego postanowień 
zasługuje na uznanie, o tyle form 
jest dztwnie niezręczna i ociężała. W 
porównaniu z jasną, prostą i zrozumiałą 
dykcią prawników rzymskich z czasów 
klasycznej |lurysprudencji jest język 
Justyniana dziwnie zepsuty i niestos”- 
wny dla zarządzeń usawodawczych, 
pełen bombastu, pustej frazeologii 1 
zwrołów samochwalczych. 

— Dziwnym też wynikiem przecenie 
nia wartości dokonanej kodyfikacii są 
dwa zarządzenia Justyniana, zawarte 
w komstytucjach wprowadzonych, to- 
biące już istotnie wrażenie megałomai fi 
I wlary we własną nieomylność. Oto, 
uważając swe dzieło jako wręcz dosk1- 
nałe, zabrania Justynian na przyszłość 
pisać komentarzy ł objaśnień do obo- 
wiązującego prawa, a w razie jakichś 
wątpliwości przy zastosowaniu przej- 
sów w praktyce, każe się odnosić d) 
imperatorskiego majestatu o wykładnię 
prawa. Oczywiście, że ieżeliby dosto- 
wnie zastosowano stę do tych postano- 
włeń, to zamarłaby na przyszłość wsze!- 
Ka nauka prawa, praktyka zaś władz 
jurysdykcyjnych straciłaby samoistność, 
zmuszona do oglądania się jeno na 
wskazówki „zgóry“. ' 

Na zakończenie pytanie: Co sądzić 
o wartości kodyfikacji całej į o wpłv- 
wie jej na późniejszy rozwój prawa? 
Dla celów praktyki į jurysdykcji dawa- 
ła kodyfikacja materjału wiele, a nawet 
nadmiernie dużo i to materiału trudne- 
go do opanowania ł niejednolitego. 
Ogromną wszakże jej zaletą jest to, 'Ż 
zostawiła potomności potężny zasób 
skarbów _ furysprudencii rzymskie, 
przez co w dalszym rozwoju wypadków 
prawo rzymskie oddziałać mogło zba- 
wiemmie na rozwój pojęć prawniczych 
i etycznych w dziedzinie prawa pry- 
watnego innych państw i narodów. Za 
to należy się Justynianowi i jego współ. 
pracownikom trwała i głęboka wdzięcz- 
NOŚĆ. p 
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(esarzewicz Arakański we Lwowie 


Krep napoleońska wyrzuciła na 
bruk Lwowa i innych miast galicyjskich 
dużo rozbitków z armji małego kaprala. 

Byli między nimi i prawdziwi wiarusi 
mapoleońscy, ze słuszną dumą obnoszący 
iswe blizny i odznaczenia. Ale niebrak 
też było rozmaitych awanturników, umie- 
jących sprytnie wykorzystać tę wyjątko- 
wą konjunkturę. 

Komunikacja i korespondencja z dale. 
ką Francją była bardzo utrudniona, — a 
łatwowierny ludek lwowski nie kwapił się 
zbytnio do sprawdzania autentyczności ty. 
tułów i odznaczeń takiego jegomościa, 
który ni stąd ni zowąd spadał na bruk 
miasta, opromieniony bohaterską legendą. 

Jedną z najciekawszych postaci tego 
pokroju był, „Salomon Justyn Balsamin, 
krSarzewicz arakański." 

Był to młody, smukły młodzieniec, © 

Aimującej powierzchności, w obcowaniu 
iz ludźmi dość nieśmiały i cichy, — włada- 
jący słabo tylko językiem francuskim. 
,  Zjawił się we Lwowie latem 1815 ro- 
[ku, poprzedzony już stugębną famą. Po 
raz pierwszy spotykamy go w okolicy 
Narola, przybranego w strzępy żołnier- 
skiego munduru armji, Królestwa Kongre. 
sowego. Wędruje przez Werchratę do 
Dobrusina, gdzie jest gościem właściciel- 
ki majątku p. Urbańskiej. 

Tam przedstawia się jej. śmie, la- 
Kkonicznie: Salomon Justyn Balsamin, ce- 
sarzewicz arakański, Lt peguański, 

wielki książę indyjski...) > osa 

Poczciwa i gosci p. Urbańska nie 
Wiedziała poprostu, jak przyjąć tak do- 
stojnego egzotycznego gościa. 

Wyekwipowała go od stóp do głów, 
dała mu do dyspozycji powóz I służbę — 
i oczywiście nie omieszkała zawiadomić 
sąsiadów o przybyciu cesarzewicza, 

Zjeżdżali się okoliczni ziemianie, by 
zobaczyć to dziwo, kłaniali się nisko eg- 
zotycznemu władcy i chętnie otwierali mu 
swoje kiesy. Bo i jakże: cesarzewicz 
przyjmował łaskawie należne mu hołdy, 
„a wierzycielom swym wydawał dyplomy, 
opatrzone pieczęcią królewską, nadając 
im ordery „Białego Słonia”, zy „Złośli- 
wych Tygrysów.“ i 

A jeśli ten i ów miał może jakleś wąt- 
pliwości, — ustąpiły one zupełnie z chwi- 
lą, gdy we dworze zjawili się dwaj Ar. 
nauci, przybrani w złociste kaftany i za- 
woje, zbrojni w kindżały i srebrem nabi- 
jane pistolety. Miała to być gwardja ho- 
norowa, przysłana przez samego sułta- 
na na żądanie młodego cesarzewicza... 

Nie dziw zatem, że przybycie egzoty. 
czego cesarzewicza do Lwowa ało się 
"prawdziwą sensacją. ! 

' Wiceprezydent grubernjalny, Jerzy Och. 
„sner, witał go jak członka rodu panujące- 
go. Przed hotelem, w którym zamieszkał, 
ustawiono wartę honorową. Cała śmie- 
tanka towarzystwa lwowzxiego uważała 
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sobie za honor bywać na przyjęciach, u- 
rządzanych przez cesarzewicza. 

Ten ostatni zasmakował w nowem 
życiu, przyjmując łaskawie hołdy i... 
grubsze pożyczki. Lada dzień nadejdą dla 
niego wozy złota i klejnotów z dalekiego 
Arakanu, a i sułtan, jego xuzyn i przyja- 
ciel, obiecał mu przyjść z pomocą... 

Cesarzewicz przebywał też przez jak'$ 
czas w Lubieniu jako kuracjusz, wyrzu- 
cając I tam... nie swoje pieniądze. 


Z TECHNIKI RADJOWEJ 


AŻ nagle, któregoś pięknego dnia, a 
raczej nocy, wyjechał ze Lwowa. Poci- 
chu dyskretnie, bez asysty, nie żegnany 
przez nikogo, — ku niemałej zgryzocie li- 
cznych łatwowiernych wierzycieli, którzy 
dali się tak pi na jego LASPEE ty- 
tuły. 

Jakie były "a Koleje lost „cesa- 
rzewicza arakańskiego" i kim był na- 


prawdę ów pomysłowy, a sprytny oszust, 


— o tem historja milczy. 


jedni utrzymują, że pojmany przez 
Moskali zginął na Sybirze, inni, że został 
oficerem gwardji carskiej, — inni wres?“ 
cie, że — uwięziony w Zamościu — 0d- 
zyskał wolność dopiero w czasie powst?” 
nia listopadowego i zginął pod Ostrołęką: 

Która z tych wersyj jest autentyczną: 
niepodobna ustalić. 1 zdaje się, nigdy już 
nie zostanie wyjaśnioną tajemnica „cesā- 
rzewicza Arakańskiego. Salomon Justy" 
na Balsamina...“ 


(r.) 


Co to są „westekłory. 


Jeana z najciekawszych nowości, Jakie 
pojawiły się na krajowym rynku radjo- 
wym, są prostowniki mełalowe, t. zw. we- 
stektory (Westector), wyrabiane przez je- 
dną z firm angielskich; prostowniki te są 
maleńkiemi baterjami ogniw  kupryto- 
wych, mających, jak wiadomo, własności 
„wentyla“ — przepuszczania prądu elek. 
trycznego tylko w jedną stronę, bowiem 
przy odwrotnym kierunku tego prądu o- 
pór prostownika jest, praktycznie biorąc, 
nieskończenie duży. inz 

Dzięki takim własnościom, prostowni- 
ki kuprytowe mogą być używane w sil. 
nych odbiornikach jako detektory, za- 
miast lamp, przez to w układzie odbiorni. 
ka oszczędza się jedną lampę, kosztem 
wzmocnienia, którego prostownik kupry- 
towy nie daje, ale które w silnych odbior- 
nikach nie bywa brane pod uwagę. Nie 
jest to wyłączne zastosowanie prostowni- 
ków kuprytowych 1 żak używa się we- 
stektora np. do automatycznej regulacji 
siły odbioru, ti. do usuwanla wahań siły 
odbioru, spowodowany przez t. zw. fa- 
ding, to znaczy zanik R aa ad | an ZE ACEI "FU CNS siły od- 


bioru danej stacji radjowej. * | =| R57 

W odbiornikach nawet starej Konstruk- 
cji, ale przynajmniej 5-cio lampowych da 
się zastosować z powodzeniem westektor 
prostujący niezdetektorowane prądy wiel- 
kiej częstotliwości, jakie zawsze jeszcze 
obiegają obwód anodowy — i kierujący 
wyprostowane napięcie na siatki poprze- 
dzających lamp, dając im w ten sposób 
wyższe napięcie ujemne. Im większy był 
prąd, który został przez prostownik kup- 
rytowy wyprostowany, czyli im Silniejszy 
był w danej chwili odbiór, tem bardziej go 
stłumi podwyższenie napięcia ujemnego 
lamp regulowanych automatycznie. 

I naodwrót, gdy sygnał stacji nadaw- 
czej, dochodzący do la:.apy detektorowej 
jest słabszy, to I prąd, który przepłynie 
przez prostownik kuprytowy tędzie słab- 
szy, a więc lampy regulowane otrzymają 
niższe napięcie ujemne siatek, czyli będą 
silniej wzmacniać otrzymane prądy. 

W ten sposób siła odbioru nie powin- 
na ulegać zmianom, Jedynie przy bardzo 
głębokim zaniku (fadingu) dadzą się od. 
czuć słuchaczom lekkie zniekształcenia i 
przyciszenia siły odbioru. Pozatem — po- 


siadanie odbiorników bałeryjnych mož 
przy pomocy westektora dać nam znacz” 
ne oszczędności w zużyciu prądu z V% 
terji anodowej suchej. 

Lampa głośnikowa, pracująca zwykle 
w ten sposób, że pobiera prąd anodowy: 
dochodzący do 15 mA (mili Amperów) 
może pracować m jąc przyłożone wys” 
kie stosunkowo ujemne napięcie do sia 
wtedy jak wiemy, prąd pobierany prze? 
lampę znacznie się zmniejsza. Pracując? 
w zwykłym układzie lampa głośnikow? 
będzie w tych warunkach zniekształca 
audycję, odtwarzając tylko połowę otrzy” 
manych wahań. Gdy zamiast drugiej 18 
py, która wzmacniałaby tę drugą, nie 
przepuszczaną przez pierwszą lampę P 
łowę drgań, użyjemy westektora, któ” 
będzie w odpowiedniej chwili obniżał 8% 
tomatycznie napięcie siatki, otrzymam 
bardzo wydajny i czysto działaja! 
wzmacniacz, pobierający prąd z batef 
tylko wtedy, gdy jest audycja, a zużyw?” 
jący prąd tem większy, im głośniejsza 0$ 
dzie owa wzmacniana audycja. 


ER era nee r j u <wtzta ze Światła 


Moloch ruchu automobilowego 


i Czamym tygodniem nazwana w 
Lomdynie okres 16—22 grudnia roku ze- 
szłego spowodu wielkiej ilości przeie- 
chań ; wogóle nieszczęśliwych wypad- 
ków 'w ruchu ulicznym. Na całym ob- 
szarze, podlegajacym polic stołecznej, 
było w tych dniach 43 zabitych i 1221 
rannych — jak w średniej bitwie za 
dawnych czasów. Fatalne te cyfry 
przypisują ruchowi przedświątecznemu 
t. j. transportom towarów. a także 
feriom szkolzym. Interesująca jest sta- 
tystyka ofiar. Z pomiędzy zabitych było 
30 przechodniów pieszych, 6 cyklistów, 
3 motocyklistów, 4 irnych (automobilj- 
stów, jadących konno tub powozem). 
Z pieszych 8-0ro dzieci niżej lat 10, 9 
osób między 10 a 55-ym rokiem życia, 
13 powyżej łat 55, z tego 7 wyżej 75. 


Tydzień ten był nałzorszy w roku. 
Po nim idzie okres 7-dniowy z począt- 
kiem lipca. Zginęło wówczas 37 osób 
w Londynie, a 180 na prowincii. Uszko- 
dzenia odniosło nie mnie} niż SE 


Skąd wzięły się znaki 
matematyczne ? 


Kropkę nad cyfrą, oznaczającą t. 
perjodyczność ułamka, spotykamy nz. u 
Euklidesa. Znaki + i — pochodzą z koń- 
ca XV w. i prawdopodobnie umieszczano 
je pierwotnie w Niemczech na workach z 
towarami dla oznaczania, że waga jest 
zbyt wielka lub zbyt mała. Znak równa- 
nia (=) wprowadził w r. 1557 Robert 
Recorde, X jako znak mnożenia Ough- 
tred. Znak nieskończoności (ti. poziomą 
ósemkę) spotykamy po raz pierwszy w r. 


| 1665 u Wallisa, znak pierwiastka (V) u 


Czy człowiek może skamienieć ? 


CORN w podaniach greckich 3 
naszych własnych ludowych, że czło- 
wiek zamienia sje w kamień — czy to 
pod wzrok'em Meduzy czy pod wz- 
kiem bazyliszka, czy gdy spojrzy va 
sebie wbrew zakazowi czy wreszcie 
wskutek |/akich$ praktyk czarodziej- 
skich. Ale jest choroba, zresztą niesły- 
chanie rzadka, która rzeczywiście po- 
woduie skamienienie ludzkiego ciała. 

Przed sądem w Sap Francisco sta- 
mał niejaki Albert Hagedom n. Hay- 
ward w pob'iżu tego miasta, oskarżony 
o niedozwołone pędzenie } sprzedaż 
wódki. Znaleziono w jego domu znacz- 
miejszą ilcść alkoholu. 

Zsesztą Hagedorn przyznał się do 
winy i brosił tylko g zaw'eszenie kary. 

Ma ua medycynie syna. który dostał 


dziwnej choroby. Pragnąłby go wyle- 
czyć. Doktorzy nie znaleźli dotychczas 
środka, alę stary człowiek żywi na- 
dzieję, że chory sam sobie poradzi, gdy 
skończy studja. Niestety zarobek stró- 
ża nocnego, którym jest Hagedom, nia 
wystarczał na to — |] wówczas zrozpa- 
czony ojciec wziął się do potajemnej 
fabrykacjt alkoholu. 

Albert Hagedorn młodszy Stanął 
przed sądem jako klasyczny Świadek. 
Wyraził żal, że ojciec z jego powodu 
wszedł w konflikt z prawem. O pędze- 
miu wódki nie wiedział. Od sześciu i pół 
roku cierpi na swą chorobę į; trzymał 
ją w tajemnicy przed ludźmi — z wy- 
dątkiem najbliższej rodziny i lekarzy z 
Uniwersytetu Kalifornijskiego ; ze szpi- 
talu w San Francisco. Udzielił następ- 
nie medycznych wyjaśnień 


„Obracam się zwolna w  calcłum 
carbonatum, z którego są skały į ka- 
mienie. Prawie każdy pokarm zawiera 
wapno, więc niema możliwości pora- 
dzić tu coś dietą. Choroba zaatakowała 
naprzód moje ręce, potem nogi, ale mam 
jeszcze władzę w rękach | nogach“. 

Doktorzy, którzy leczyli biednego 
studenta, połwierdziii te zeznania, dJ- 
dając, że medycyna zna dotychczas 28 
wypadhów niezwykłe] choroby. U 
Alberta Hagedorna młodszego  ulegty 
dotychczas skamieniemiu stawy w no- 
gach, pięty, łokcie 1 część wielkiego 
palca u jednej rękt. 

Sędzia federalny Kerrigan skazżł 
Alberta Hagedorna za oszustwo skarbo- 
we. zie zawiesil karę, a cały szereg 
osób z pomiędzy publiczności zapropo- 
nowa! synowi pomoc finansową, 


Stifia. Ale nie wiemy, kto był największy” 
dobroczyńcą matematyków 1 niematem* 
tyków, mianowicie kto pierwszy wprow% 

dził znaki dla poszczególnych cyfr. 


Bilet wizytowy we Francji 


Francja jest olczyzną nowoczesny” 
form towarzyskich, a we Franci d 
dująca pod tym wzgledem była ep0 l 
Ludwika XIV. I bilet wizytowy pows"; c 
w czasie, gdy na tronie siedział 
Słońce. Różnił się jednak znacznie “y 
dzisiejszego, mianowicie zdobiły “j 
emblematy, odpowiadające stanow 
zajęciu człowieka. Jenerał kazał <$ 
na bilecie malować hełmy, chora 
ki lub armaty. sędzia wagi, magna cb 
mieszczał obraz swego zamku, a 
sem portret własny. 


= Niezbędną rzeczą były bilety "e 
towe w Nowy Rok, składało się je P 
jaciołom ; znajomym. Poczta 5 
korespondencji z odległemi wo 
ściami, więc bilety posyłano prze”, “ġo 
.żących. a że nie znano 1 skrzynie 
listów, więc ci wsuwali je. zwinięte 
trąbkę, przez dziurki od klucza. 

Emblematy znikły dzisiaj (Catet 
rytownicy próbuią we własnym j 
sie je wskrzesić). Nie widać t herby, 
które później zajęły ich miejsce. ist, 
miast weszło w zwyczaj 
pod nazwiskiem wszelkie add 0” 
ności, jakiemi ktoś może się poch 
Dochodzono pod tym wzslędem go 
śmieszności, wypisuijąc np. nazwy 
znanych towarzystw, o tle ktoś yg 
ich członkiem. Śp. Barthou miał © 
kolekcię takich komicznych piletów s 

Po wojnie zwyczaj skladania P b 
wizytowych na Nowy Rok przew” 
wyszedł z mody. Są one jednak af 
trzebne przy wielu innych SPO ast 
ściach. Francuzi nazywają ie „© 
— taką nazwę nosi u nich a 
którym je się drukuje lub Jitog™? 

N- 
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Cykl szaradowy: „Kobieta” 
Napisął „John Ly* 


(7. Szarada) 


Kobieta zdolna wszystko znieść od biedy, 
Prócz nudów i samotnych sjest... 
k. Sobie wielce trzy - wspak raz i wtedy, 
89 się nudzi, wściekła jest. 
„Obieta lubi bardzo... być kuszoną — 
R tem już w raju wiedział wąż). 
ęć-szóstej.czwartej zawsze jest 
í spragnioną — 
b tem powinien wiedzieć mąż...) 

Obieta żądna jest hołdów czwór 


kę chwały... 
p geecej piątej-drugioj zwid 
Pie trzy przed wzrokiem jej blaskiem 
4 wspaniałym. 
;.0 marzeń jej i pragnień szczyt... 
„bieta pragnie panów uległości — 
ak raz — płątymi władać tak, ; 
i przyjaciółki pękały z zazdrości, 
Śl ambicji im nie brak. 
yte znam tylko z kobiecej natury, 
gdy coś całość doda wam, 
to już będzie wasz domysł, za który 
adpowiadać nie chcę sam.u | 
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Szarada 
(napisała „Junona“, Warszawa) 

z Panu „John Ly“ poświęcam. 
Pana to jest doprawdy cały, panie 


` 


W Johnie! 

ciąż nowe siódme-czwarte są w Jego 

u szaradach; 
owami Pan pięć-osiem, a ja czytam 

rada, 


% w nich młodzieńczy zapał jasnym 


E. me płonie! 
lie jest to, rzec można, ogleń z trzeciej. 
bo drugiej, 
trwa ciągle i ciepłem trzy-siedem nam 
dolę, 


—. 


lak rozpozhawać uzdolnienia 
uczniów 


| 
1 „Eolawita sie niedawną na półkach 
A <garskich praca prof. Claparóde'a, 

i Zyswojona literaturze naszej przez 
W| ka), Jastrzębska, a wydana staramism 
r Spa niey - Atlas z przedmową prof. 
y tfana Baleya. l 
z dla ciśle mówiąc, jest to podręcznk 


ale praktycznego użytku psychologów, 
w ponieważ każny wychowawca po- 

nien być psychologiem. przeto ka - 
y Sząnuiący się nauczyciel, pragnący 


p wiązać się należycie ze swego Z4- 
4 dania ini 

ka o powinien zapoznać się z tą 
A Siążką. 
; Szkoła ma nietylko uczyć, ale 


yy ctowywać uczniów, ma wyrabiać 
ks peh charakter, a do tego potrzebna 
nig Przedewszystkiem znajomość uc7- 
aaa i poznania indywidualnych cech 
prrago z nich. Zadaniem szkoły jest 
r e rozwój twórczości ncznia, aby 
ig >e on praktyczną i pożyteczną 
dej s tką w kraju, wydajność zaś każ 
Stopy j U T9stki zależy od tego, w jakim 
Ry aja zwracamy się do jej wradzo- 
tjsp, ZJolności, od tego bowiem za- 
tę „2 jei przyszła działalność. Dlatego 
kęz.jO1a pomagać winna każdemu 
kie i rozwijać się specjalnie w 
gp mku jego wrodzonych uzdolnień. 
Pra orego poznać trzeba koniecznie 

*Vimioty poszczególnych uczniów. 
tam faça prof. Clapartde'a ułatwia 
bsp (9 poznanie i dlatego właśnie 
lite ona cennym. nabytkiem dla naszej 

tatury pedagogicznej, zwłaszcza, że 
4 — znakomity pedagog į psycho- 
a zadanie swoje traktuje z wielką 
'Enraścią i wywiązuje się z nieg 
komicie. ż 
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Że świata książki 


KURJER" z ania 24 lutego 1933 


DZIAŁ ROZRYWKOWY 


Rebus 
(ułożył „Tom“, Rzeszów) 


Rozwiązanie 4-ro wyrazowe 


a dola ta pięć-szósta, więc już milczeć 
) p l wole, 
nie prawiąc o jej smutkach nieprzyjemnie 
| i diugich! 
PARP mie roz::miem tych R al 
i udzi 
którym z rąk załamywań trzeszczą ósme- 
i czwarte 
i którzy wolą rozpacz niż słoneczne 
! żarty, 
roz- 


mogące w nich si: nowych zasoby 
budzić! 


Drudzy to, szaradowi kochamkowie losu, | 


umiemy żyć jak w bajce i złudą się 
t karmić; 
my, żołnierze dziwacznej, tajemniczej 
i Ą i armji, 
widzący w każdym cierniu cudny kwiat 
I akt | lotosu! 
My jedynie umiemy żyć złudzeniem 
i wiosny, 
choć nas przejmuje dreszczem raz-szósta 
l ! i zimowa, 


nam serce bije żywo i nam płonie głowa, 

a świat o cuda szaleństw naszych jest 
zazdrosny! 

Wczoraj mi Pan szaradą swą wieczór > 


_ osłodził, 
dziś, ja chcę Panu ranek rozjaśnić 
À ! uśmiechem! 
Jedni drugim na radość, zachętę, pPócie- 


| che. 
i tak słowo raz slowie treść Dobra się 
rodzi! 
w a z 


Szarada 
(napisała Helena Mokrzycka, Drohobycz) 


O pierwsza-drugo w biały płaszcz żę 
! i ona, 

Z łabędzłch puchów misternie utkany, 

Z pereł, brylantów królewska korona; 

Boś ty królowa: a twoi poddani 

Zgrabni łyżwiarze, zaz saneczkarze, 

Dzielni rycerze, zuchwali narciarze, 


Wszyscy szczęśliwi, radzi, roześmiani. 
Nie straszne dla nich czwór-piąte-szóste, 
Z mrozem, wichurą biorą cię za bary, 
Na lodzie tańczą poloneza pary, 
Dźwięki muzyki lecą w dale puste. 
Znów tam czwór lasem, po ubitym śniegu 
Migają sanki przez śniegowe szlaki; 
A obok lecą narciarze jak ptaki 
Chcąc się wyprzedzić w rekordowym 
biegu. 

Gdy ziemię skryją twe ramiona białe, 
Na raz.dwa-trzecie rozgrywki, zawody 
Śpleszą, zdążają na sportowe gody! 
Nie baczą nawet na grożące Całe... 

i KJ s a l 

Konikówka-zagadkow 
(Ułożyła „Arja”), 


Ra STRĄBA |T |mu] 
[80 [TE | 1 | 


M DESI 


3 proszki Jzrinnig 


dy, 


Rozwiązaniem kanikówki będzie zae 
gadka, którą należy rozwiązać. 
| e i 


è 
Łamigłówka odzieżowa 


(ułożyła Fr. Goldowa, Lwów) 

Be, bur, bun, ca, cha, cza, da, dni, 
dnie, fu, ga, ja, ka, ka, ka, kie, king, le, 
li, lo, łat, ma, man, mię, na, ny, pan, pan, 
pe, po, ra, ra, re, rja, ry, ry, Sier, Spo, 
sza, ta, ta, tro, tyl, wa, 2u. 

Z powyższych zgłosek proszę utwo- 
rzyć siedemnaście wyrazów, określają- 
cych rozmaite rodzaje ubiorów. 

Wyrazy te należy następnie odpo- 
wiednio uszeregować w ten sposób, by 
trzecie litery w każdym wyrazie, czytane 
kolejno, dały w rozwiązaniu imię i nazwi- 
sko znane w całym świecie. i 


St. 15 


Termin nadsyłania rozwiązań: środa 
6 marca br. Nagroda do rozlosowania: 
interesująca powieść. 

Rozwiązania z nr. 40 
Konikówka: Kiedy jechać, to już sanną, 
Kiedy szaleć, to za panną, 

Szarada miłosna: Na pożegnanie. _ 

Szarada 5.: Czy kobieta, to zagadka: 

Łamigłówka: Przeskakując co ósmą 
literę otrzymamy dwuwiersz: 

Adam na Ewę, na Adama Ewa, — , 

a oboje jedli z drzewa. 

Szarada: Podziękowanie. y 

Łamigłówka: Polska marynarka wo: 
jenna. 

Rozwiązania nadesłatł. 

ze Lwowa pp. M. Łesiuk, Eug. Dwor: 
ski, Irka, Roman H., Arja, Sigma, M. Szy- 
dłowska, Wład. G, M. Zygmuntowicz, 
A. S., R. Wit, Ad. Rogozińska, Hel. Ko: 
walska, „Biały Ceś', J. Kwiczołł, Fr. Gol- 
dowa, Wanda Wolańska, Br. Ostrowski, 
Hel. Adamowa, Józef Koberwetn, Eug 
Boczarska, Stan. Krzywobłócka, Z. Kier: 
nicka, Mich. Haichówa, M. Ruxerówna, 
Ir-H., „Tato Krzysia“, Wanda Smolicka. 

z Warszawy pp. J. Alis B. Bieńkow= 
ski, L. Ciesielski, Z. Garliński, J. GĦ. J. 
Gilewicz, „Junona“, R. Klimczak, Cz. Ko 
złowski, N. K. Kozłowski. N. Sławnicki, 
inż. Z. Słowikowski, „Trzynastka“, W. 
Usłaszewski, M. Wysocka, H. Silczyński, 
W. Nowicki. 

z prowincji pp. I. Wilkowa (Rzeszów), 
„Tom“ (Rzeszów), Irena Senze (Żych. 
lin), H. Mokrzycka (Drohobycz), Kaz. 
Jurkiewicz (Śniatyn), Tad. Żeglicki (Dę 
bica), M. Raczkowska (Niżankowice), 
Franc. Prus (Danilcze), Marja Potocka 
(Sanoczek), Tad. Dworski (Sanok), Fr. 
Szczepan (Wola łużańska), M. Lityńska 
(Przemyśl), Kazim. Habrat (Dynów), Cz 
Murczyński (Kraków), „Rex“ (Jasło), ks 
józef Wele (Kraków), J. M. (Chyrów). 

na m 

Nagrodę uzyskał p. Franciszek Szcze: 
pan, Wola Łużańska. Nagroda „Junony“ 
przypadła w udziale p. Tadeuszowi Że 
glickiemu w Dębicy. ` 

Książki wysyłamy. 

Odpowiedzi Redakcji. 

Arja. „Klucz“ w ostatniej eliminatca 
jest wyrazem sześcioliterowym. Ale nie 
„żłóbek“!. 3 

J. M. Wysyłamy dodatkowo. Winna 
konfiskata. 

Ks. J. W. Rozwiązania w zeszłym ty4 
godniu nie otrzymaliśmy. 


OOOO UOA 
Wobec znacznie zwiększonego zapotrze- 
bowania na znaną SÓL MORSZYNSKAĄ 
przeczyszczającą. Zarząd  Zdrojowiska 


Prof. Claparède w pracy tej posta- 
wił sobie dwojakie zadanie: 1) „wska- 
zać dla praktycznego użytku 'wycho- 
wawców, lekarzy 1 doradców orienta- 
cyjnych niektóre ze sposobów rozpo- 
znawania uzdołnień '; 

2) „przedstawić metodę. któraky 
ułatwiła dalsze poszukiwania i zapo- 
moca której możnaby prowadzić te 
badania według wspólnego planu“. 
(Str. 7). 
= Z zadania tego czcigodny autor 
wywiązał się majzupełniej, praca zaś 
liego w tłumaczemiu Dr. Jastrzębskiej 
zyskała jeszcze, gnyż w cennych, a 
licznych bardzo przypiskach wydawcy 
uzupełnioną została w niejednem przez 
prof. St. Baleya. 

Przy ocenie uzdolnień prof. Clapa- 
jrede rozróżnia dwojakie testy — za. 
rfwodowe i psychologicznę, to jest te- 
sty zmierzające do wykrycia uzdo!- 
mienia dziecka. lub też do odkrycia 
jego cech psychicznych. Oczywiście 
te ostatnie interesują raczej psycholo- 
ga, niż nauczyciela - filologa, lub 
matematyka, autor jednak oprócz te- 
stów psychologicznych, omawia także 
różnego rodzaju testy pedagogiczne, 
zwane także testami wiadomości, któ- 
re przeznaczone Są przedewszystkiem 
dla pedagogów i profesorów. Ale i te- 
sty psychologiczne zainteresują tu nie- 
wątpliwie nauczyciela I posłużą mu do 
lepszego poznanią psychiki młodzieży, 
autor bowiem, zanim przystąpi do 
omawiania danego testu,  analizuie 
maprzód tę stronę psychiki. do której 
zbadania test jest przeznaczony. 

Przechodząc w ten sposób kolejno 
od jednego testu do drugiego, autor 
daje nam rzut oka na całość nodsta- 


wowych uzdolnień i _ dyspozycyj 
psychicznych, jakie spotykamy u mło- 
dzieży. Na szczególną uwage zasługu- 
je tu rozdział, pt. „Sąd moralny” w 
którym autor traktuje œ cechach mo- 
ralnych ucznia i omawia testy, przy 
pomocy których możemy cechy te 
poznawać, przyczem znów podnieść 
musimy uzupełnienia, jakie daje nam 
tu prof. St. Baley. Rozdział ten obli- 
czony jest wprawdzie na dalszą roz- 
budowę. do czego przyczynić się mo- 
że tegoż prof. Baleyą  „Charakterolo- 
gia i typologia dzieci į młodzieży, po- 
mieszczona w I tomie Encykloped'i 
wychowawczej pod redakcią prof. St. 
Łempickiego. Pani Dr. Jastrzębska, 
przyswajając literaturze naszej dzieło 
Claparsde'a. wywiązała się ze swego 
zadania znakomicie pokonawszy nie- 
jedną trudność stylistyczna przy ter- 
minologji. Wydanie książki pod wzg:ę- 
dem przejrzystości układu i popraw- 
mości języka. wzorowe, jak wszystkie 
zresztą dzieła biblioteki pedagogiczaej 
Książnicy, pod redakcią Dra Zygmuu- 
ta Ziembińskiego. 
KS. DR. JAN CIEMNIOWSKI 


H. BOGUSZEWSKA I J. KORNAC- 

KI: „JADĄ WOZY Z CEGŁA.“ 

(Książnica - Atlas, Lwów — Warsza- 
wa. 1935. Str. 256. Zł 7.50). 

Do zespołu Utworów Zespołu Lite- 
Tackiego „Przedmieście* włączona zo- 
stała ostatnio wielka powieść spo- 
łeczna Heleny Boguszewskiej ' Jerze- 
go Kornackiego pod tytułem , Jadą 
wozy z cegla...“ W przeciwieństwie 
do modnego dżiś rodzaju powieści re- 
portażowych, książka ta, poświęcona 
pamięci Emila Zoli, obfituje w bogatą 
treść psychologiczną 1 ukazuie we- 
wnętrzne dzieje, wewnętrzne życie 


. polskiego przedmieścia, 


Morszyn od 1 stycznia r. b. obniżył cerę 
EE. 451, na zł 2.80 za flakon. 
w Aż: 
Podstawowem _ zagadnieniem po 


wieści są zmiany, dokóńnywujące się 
w mpsychice ludzkiej pod wpływem 
zmian ekonomicznych zewnętrznych 
Każda postać książki nieustannie zmie 
nia się ? przekształca poprzez meun 
stępliwe zmaganie się ze swem ży- 
ciem. 

Boguszewska i Kornacki nie odma: 
lowują jednak samej tylko walki 3 
byt. Cała uroda życia na przedmieściu 
zawarta jest w przepięknych opisach 
przyrody, obrazach pracy i wyno 
czymku. Przed oczami czytelnika roz- 
tarjatu 1 polskiego drobnomieszczań. 
stwa. Walka klasowa i walka o byt 
nieustannie łączy się i splata z rado- 
Iściami į smutkami życia  domówege, 
— tak więc obok wstrząsających ak- 
tów ofiarności bohaterstwa  podzi. 
wiamy znakomicie odmalowate sceny 
obyczajowe. Każda z póstacj powieści 
ma swoją własną linię rozwojową. Ii. 
nię przemian zewnętrznych I odpo 
wiadającą jej drogę wewriiętrznych 
przekształceń. Tu niewątpliwie leży 
tajemnica żelaznej konstrukcji powie- 
ści gdzie wszystko rozwija się lo- 
gicznie, konsekwentnie, w "nakomicje 
skomponowanych skrótach, w wyrazi- 
ście patrzących obrazach. 


Akcia ujęta jest w klamry, — ktoś 
kupił posesie Nr. 697 A. na rogu ulicy 
IPodmiejskiej j Opłotków it mieszkal 
na tej posęsji przez cztery lata. Po- 
kyieść kończy się sprzedaniam domu, 
ale akcja powieściowa się nie koficzy» 
Odkładamy książkę z przemożną pe- 
'wnością, że gdzieś, ma któremś z przed 
mieść polskich dalej strajkue cegiel. 
nia przed posępnem spojrzeniem Kiz- 
jackiej, i że w dalszym ciągu stary 
Kwapisz przywozi na swoim wózku 
ludzkie graty, aby je potem znowu do 
śródmieścia odwieźć. 


„KURJER* z dnia Z4 lutego 19533 


„Zimny drań z Ludwiką” 


jeszcze w Sprawie „Koncertu życzeń” 


Przed paru dniami pojawił się w 
„Kurjerze* artykuł w sprawie tak po- 
pulammego już dziś „Koncertu życzeń“ 
TAA przez lwowską rozgłośnię 


Autor artykułu, z zawodu muzyk. 
kompozytor : znawca muzyki, oburza 
się na te wszystkie tanga nadawane 
z płyt na specjalne życzenie, pod 
czyimś określonym adresem. 

Czy jednak ma zupełną racje? Nie 
sądzę. Zapewne. lepiejby było, gdyby 
zamiast „Ludwiku“ czy „Całuję twoją 
dłoń" nadawano np. Karłowicza „Chy- 
lisz główkę”, pieśni Żeleńskiego, Gal- 
la, Niewiadomskiego, czy nawet utwo- 
ry Szopena, Griega, Schumana, Cza;- 
kowskiego... 

Ale — nasuwa się tu szereg za- 
Strzeżeń. Przedewszystkiem względy, 
powiedziałbym, czysto sentymentalne. 
Cóż my, obojętni w danej chwili słu- 


chacze, możemy wiedzieć © tem jaka 
nieraz słodka, zazdrośnie strzeżona 
tajemnica kryje się poza dźwiękami 


ognistego tanga? Ile szeptów, przy- 
rzeczeń, rojeń płvnęł w takt tej mu- 
zyki, na sali tanecznej? 

Tajemnica to, znana tylko „im 
dwoigu“, a tak nierozłącznie związana 
właśnie z tym jednym tańcem, w takt 
upaiającej melodji! Wspomnienia. prze 
żywane ponownie po tygodniach, m'e- 
siącach, latach może?.., 

Tekst piosenki głupi, bezmyślny? 
Zgoda! Ale czyż tu idzie właśnie a 
tekst, a nie ọ znaną. ulubioną melo- 
dję, co dźwięczy jeszcze w uszach? 
Czyż na sali balowej zwracałby kto- 


kolwiek uwagę na tekst, — ten nie- 
potrzebny zupełnie dodatek? 
Ten jeden jedyny argument roz- 


grzesza w zupełności amatorów jį a- 
mmatorki podobnych  melodyi Ba — 
uderzmy się w piersi: czyż każdy 
z nas nie ma taksamo iakichś najmil- 
szych. naisłodszych wspomiień. zwią- 
zanych njeraz z naibana!nieiszą melo- 
dja? I to przeważnie z melodią ta- 
neczną. z natury rzeczy nie kompetu- 
jącą do miana artyzmu? 

Więc nie brońmy zainteresowanym 
tej miłej, niewinnej rozrywki. 

I nie oburzajmy się, zupełnie zby- 
tecznie i bez raci. 

3 a 


Ale nie myślę generalizować. Nia 
każdy względnie nie każda k erue się 
powyższemi pobudkami przy wyborze 
płyty gramofonowei. 

Są i tacy, którzy pragmą poprostu 
posłuchać ulubionej piosenki, dla sa. 
mei przyjemności słuchania. Choćby to 
miał być „Zimny drań“. z jego napra- 
wdę głupim, bezsensownym tekstem... 
Ha trudno: de gustibus non est dispu- 
tandum“. Ucieknę się tu do analogji: 

Są ludzie, którzy nie opuszczą ża- 
dnego przedstawienia w cyrku którzy 
regularnie asystują zapasom  atletów 
czy bokserów, — a którzy nigdy w 
życiu nie byli i nie będą prawdopo- 
dobnie na żadnym, choćby najciekaw- 
szym odczycie. 

Są ludzie, którzy rozkoszują się 
„Rozkoszną dziewczyną”, a bovą się... 
koncertów symfonicznych, jak djabsł 
święconej wody. 

Są ludzie, przenoszący harmonię 
ślepej Mińci spod pomnika Sobieskie- 
go nad dźwięki fortepianu czy skrzy. 
niec. ; 
Tak już jest — i tak zawsze będzie. 

Jakże tedy traktować takich ludzi 
prześlicznemi pieśniami Karłowicza 
lub Galla, skoro to dla nich zupełna 
„terra incognita“? Jak wymagać, by 


zamawiał tego rodzaju płytę, skoro 
nie wie wogóle o jej istnieniu? 
I dlatego, sądzę. wszelki apeł na 


ten temat trafia poprostu w próżnię. 


Zgadzam się zupełnie z autorem 
omawianego artykułu, że wszystkie te 
tanga. foxtrotty i twosteppy bardzo 
niewiele przyczynić się mogą do pod- 
niesienia naszej kultury muzycznej. 
Ale też nie to wcale było į jest celem 
tych „Koncertów życzeń”. 

Krzewienie kultury muzycznej, to 
praca Żżmudna i długa, — w której 
i radio ma napewno swoją. niemaigor- 
szą cząstkę. Na to trzeba publiczność 


wychować, zapomocą koncertów po- 
pularnych, porauków muzycznych itp. 
Odbywać się to jednak musi planowo, 
systematycznie, a radjosłuchacz musi 
pozostać wyłącznie tylko  „słucha- 
czem“, bez jakiejkolwiek ingerenoi; na 
układanie programów. 

Trzeba tych słuchaczy, dla których 
dotąd najpiękniejszą, a może i jedyną 
dobrze znaną melodją, był taki wła- 
śnie „Zimny drań“, — zaznajomić z 
najpiękniejszemi pieśniami polskich 
kompozytorów. Muszą to być jednak 
rzeczy melodyine, łatwe do zapamię- 
tania. Posłyszą taką piosenkę raz i 
drugi, zwrócą na nią uwagę, zaintere- 


lą tą łączyć się będzie niejsdno wspom 
mienie. równie miłe jak z sali dancin- 
gowej? 

Czy nie możnaby pozwolić sobie 
tutaj na maleńką, niewinną... mistyfi- 
kacię? Ot, poprostu, po wyczerpaniu 
pewnej ilości płyt, nakręcanych „na 
życzenie radjosłuchaczy'* — nadać za 
każdym razem duże, trzy płyty na ży- 
czenie... melomanów, a pod adresem... 
wszystkich uroczych radjosłuchaczek? 
Na pierwszy ogień zgłaszam pod Ich 
adresem cykl pieśni Karłowicza. Nie 
pogniewają się o to napewno, — ani 
ta mnie, ani na Polskie Radjo. A mo- 
że która z radjosłuchaczek, skoro po- 


sują się nią. Może słuchać jej będą w | zna i oceni całe piękno tych pieśni, ra. 
czy mi je kiedy przypomnieć znów w I rzekać nie będzie! 


miłem towarzystwie, — może z chwi- 
nm 
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Przy cierpleniach woreczka żółcio* 
wego I wątroby, kamieniach żółciowych 
i żółtaczce, naturalna woda gorzśa 
Franciszka-Józefa zuakomicie ułatwić 
trawienie. Zalecana przez lekarzy. 151 
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„Koncercie życzeń”?.. Byłoby mi © 
najmilszą nagrodą i odpowiedzią! 


LUCY 


Ps. Jeszcze jedna życzliwa rada 
„Jeżeli ktoś z „życzących* nie ma wy” 
robionego smaku muzycznego i ne 
wie, jaką płytę wybrać, — niechal 
pozostawi wybór rozgłośni lwowskiel 

Dział „Koncertu życzeń”. to refera 
p. Teodozji Lisiewicz 1 Kazimierz* 
'Wardy. Wkładaią w ten dział dużo 
rzetelnej, bezinteresownej pracy. Wie” 
dzą, co wybrać. co najodpowiednieisz 
w danej okazji. I napewno — nikt 7 


zainteresowanych na ich wybór 13 


Poznajemy sie przez radjo 


Ubiegły rok pod względem wymiany 
programów radjowych między Polską a 
zagranicą należz: do bardzo udanych. 
Nietylko wzięliśmy ilość audycyj wyso- 
kowartościowych pod względem artysty- 
cznym z radjofonij obcych, ale — co wa- 
żniejsze ze stanowiska propagandowego 
— daliśmy obcym słuchaczom szereg re- 
prezentacyjnych audycyj własnych. Byłą 
to w prawdziweni tego słowa znaczeniu 
wymiana, gdyż Polskie Radjo wzięło z 
zagranicy zaledwie 4 audycje więcej niż 
zagranica od nas. 

Na pierwszy plan wysuwają się tutaj 
warszawskie koncerty chopinowskie, któ- 
re dzięki radjo stały się znakomitą pro- 
pagandą polskiej muzyki zagranicą. Naj- 
większą ilość koncertów Chopina trans. 
mitowały z Warszawy radjostacje nie- 
mieckie, potem idzie 'Francja, Anglia, 
Włochy i Stany Zjednoczone A. P. 

Poza koncertami chopinowskiemi na- 
sze koncerty symfoniczne transmitoware 
były do Stockholmu, do Belgradu, nasza 
muzyka ludowa, która wywołuje tyle za- 
interesowania poza granicami Polski, wie- 
lokrotnie była transmitowana do Berlina, 
Wrocławia, Hilversum, Stockholmu, Ame- 
ryka Północna interesowała się transmi- 
sjami nabożeństwa z Częstochowy, przy- 
lotem braci Adamowiczów, uroczysto- 
ściami ku czci Puiaskiego, audycjami dla 
Polaków U. S. A. Zaznaczyć należy, że 
audycje transmitowane do Ameryki roz- 
powszechniane są w Stanach Zjedn. przez 
prawie 190 mniejszych lub większych 
rozgłośni. 

W dniach wielkiej powodzi w Polsce 
Polskie Radjo nedało dla rozgłośni an- 
g.elskich specjalny reportaż, który wywo- 
łał wśród słuchaczy angielskich nietylko 
zainteresowanie, ale objawy współczucia. 
Z innych wydarzeń, które za pośrednic- 
twem Polskiego Radja przedostały się do 
programów  radjostacyj zagranicznych 
wymienić należy konkursy hippiczne w 
Warszawie, mecz piłkarski Polska — 
Niemcy, Challenge i mecz bokserski Pol. 
ska — Niemcy. 

Gdy we Francji obchodzono rocznicę 
Lafayetta, Polskie Radjo zorganizowało 
specjalną audycję, która nadana była na 
rozgłośnie francuskie. 

Te audycje zacieśniły węzły przyjażni 
między Polską, a innemi krajami w spo- 
sób może bardziej bezpośredni, niż jaka- 
kolwiek forma propagandy. Przez pozna- 
nie niedaleka droga już do zrozumienia, 
a co ważniejsze, do życzliwości. _ 

Od audycyj, które Polskie Radjo na- 
dawało do rozgłośni zagranicznych, bar- 
dziej utkwiły w pamięci słuchaczy te, któ- 
re Polskie Radjo transmitowało od ob- 
cych. Na pierwszy plan wysuwają się tu 
transmisje oper włoskich, ze słynnego 
teatru La Scala w Medjolanie oraz z in- 
nych ścen operowych we Włoszech, jak 
z Rzymu i Turynu. W ubiegłym roku Pol- 
skie Radjo dało swym słuchaczom 13 
oper w wykonaniu włoskich artystów, 
oraz 2 koncerty. W okresie letnim usły. 
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szeliśmy transmisje z festivalów muzycz- 
nych w Salzburgu i Beyreuth, koncertów 
z Pragi Czechosłowackiej, z Brukseli, z 
Berlina, z Belgradu, z Budapesztu i z Pa- 
ryża, muzyki ludowej ze Szwajcarji i 
Niemiec, gnuzyki jazzowej z Anglji, oraz 
braliśmy udział w tak doniosłych wyda- 
rzeniach, jak pogrzeb jugosłowiańskiego 
króla Aleksandra I i Poincarego. Cieka- 
wostką swego rodzaju, która wywołała 
zresztą miły oddźwięk wśród słuchaczy, 
była transmisja uroczystości ślubnych ks. 
Kentu w Londynie, a fragment opiszcze- 
nia na morze statku „Piłsudski”', dał spo- 
sobność słuchaczom przeżyć wzniosłą 
chwilę narastania naszej potęgi na mo- 
rzut. 


Wymiana programów z rozgłośniami 
ęuropejskiemi rozwija się w dalszym cią- 


zwłaszcza ci, którzy posiadają odbiornik 
radjowe nie mogące chwytać obcych sta 
cyj. Dla tych — a jest ich w Polsce *” 
żo — każda taka transtnisja, to bezpłatne 
wycieczka w świat szeroki po najce" 
niejsze wrażenia: po wrażenia artystyc”” 
ne.. ! 


Wytwórnia radjoaparatów 


JEK R AV OX“ 


(dawniej Lwów, Lindego 10) 


do nowego lokalu 


Akademickiej il 
na 


gu. Słuchacze domagają się jej i cenią, 


Wkrötce 2 kinotcatry Raj i Świt wyświetlać będą po 1" 


pierwszy we 


(Le Drame De Lourdes) 
W gł. rolach najwybitniejsi artyści francuscy. FILM DLA WSZYSTKICH. 


E ANIE ona — cz SIS cmn ira 
„Tydzień sumienia 
publicznego” 


Z inicjatywy „Ruchu etokratyczne= 
go“ w Pradze organizuję się w Czechu- 
słowacji niezwykła impreza, nazwana 
„Tygodniem sumienia publicznego”. 

Impreza ta stoi pod hasłem jaknajda- 
lej idącego poszanowania swobody 1 
praw jednostki a to zarówno na polu 
politycznem, jak kulturalnem i ekono- 
micznem. 

W państwie szczerze demokratycz- 
nem rządzić powinna bezwzględna oby- 
czajność, do czego w pierwszej linił 
przyczynmć się winien rząd, przestrze- 
gając zasad absolutnej sprawiedliwości 
i objektywności w stosunku do wszyst- 
kich obywateli, a unikając jakiegokol- 
wiek uzależniania od siebie czyta jed- 
mostek, czy całych grup ludzi, 

Wówczas dopiero będzie można na- 
prawdę mówić o „obudzeniu sumienia 
publicznego*. 

Impreza ta, przewidziana na marzec, 
obejmować będzie szereg odczytów, 
pogadanek, wykładów. audycyj radjo- 
wych i-publicznych zebrań. 

Pomysł, naprawdę godny naślado- 
wania. Bo sprawa aktualną jest niety!- 
ko u naszych sąsiadów... 


Historja hokeju na lodzie 


Jeden z najulubieńszych dziś į na% 
bardziej popularnych sportów zimo- 
wych, to hokej ma lodzie. Nie jest to 
jednak sport mowy, ami młody. Ojczy- 
zmą jego jest Fryzlandja, ów kraj pod- 
biegunowy, odkryty w XV w. przez 
weneckiego żeglarza Zeno. a ;dentycz- 
ny prawdopodobnie z dzisiejszą Gren- 
landją. 

Wkrótce pojawił się i w Europie, 


| zwłaszczaw Holandiji, jak tego dowa- 


dzą liczne obrazy holenderskich mi- 
strzów z szesnastego wieku. 

Nie mnejszą popularność zdobył też 
iw Anglii gdzie jednak gra toczyła się 
mje na łodzie. lecz ną murawie. 

Dom'ero iednak w r. 1860 Kanada 
wprowadza spowrotem hokej na lodzie 


wowie największe arcydzieło filmowe p. t. 
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— i od tego czasu rozpoczyna się zwy” 
cięski pochód tego pięknego sportu 
który dotychczas ciągle jeszcze w K? 
madzje święci swe największe triumi9” 
Dość powiedzieć, że na terenie Kang" 
istnieje 500 wspaniale urządzonyc” 
(krytych terenów do tej gry, — nie A 
cząc terenów naturalnych na liczny 
stawach į jeziorach. 


Rekord szubtelności smak” 
Cherry = Cognać 
Orange -Cognat 


KOSECKIEGO 


wsrędzie de nabycia 


Z WYDAWNICTW 


i 
„Kobieta w świecie i w domu“ nt... 
przynosi ciekawe i piękne modele stroją 
i robót kobiecych. W dziale literackim [ie 
bry artykuł „O naszych córkach”, ma 
strowany reportaż „Zima na Bukowin'® 
i nowelka „Panienka“, korespondencić 
wysp hawajskich „Ula, ulla“ itd. żele 
Aktualne i trafne są uwagi o „Wy 
kopostnej wstrzęmięźliwości* i strolóm, 
ślubnych („Konsekwencje karnaw? ly 
we“). Młode mężatki zainteresuje art) et 
„strategja doświadczonych, — poza, 
zwykłe rubryki, porady, wskazówki | 
gata korespondencja „Między nami" 


" OPIEKA NAD DZIECKIEM 


oplekowaniu się dziec" 
szczególnie troszczyć się na!eży o U, 
manie w czystości 4 zdrowiu jego cial, 
co nie jest rzeczą łatwą wobec niez e 
kłej wrażliwości ł delikatności S%,, 
dziecka, Aby zapobiec wszelkim pó 
czerwienieniom skóry, wyprzeniomw gó 
leżynom, zaognieniom, swędzeniw 
tarcin — należy dziecko dokladnie DF) 
sypywać Pudrem Bebe Szotmara, 0d 
przeszło 35 zalecanym przez lek"; 
specjalistów. Puder Bebe Szofmana 
likatny jak pyłek, przesłany przez gdeź” 
sita jedwabne. przygotowany W p 
nych warunkach higjenieznych, p ge 
stosowaniu  naiuowocześniejs z 
Szym, jest doprowadzona. do peb, 
zasypką dla dzieci, Dr, $ 
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Karnawał w stolicy byłej Galicji 


iał Lwów od wieków tradycję mia- 

$ Wesołego, gdzie życie przelewało się 
Bróg W huczącym strumieniem. Ten 
deli kresowy, Ojczyźnie swej semper fi- 
j M, lubił i umiał się bawić, nie ustępu- 
tan na tem polu stolicy. Bawiło się za- 
kraj, mieszczaństwo, bawiła się arysto- 
bkra ł szlachta, zjeżdżając tu licznie w 
I te karnawału, a zwłaszcza w okresie 
akg" na cały kraj kontraktów lwow- 


aj, Tzyszły ciężkie czasy rozbiorowe, 
kięq ze sobą ucisk i tłumienie wszel- 
Ly, Żywych objawów życia narodowego. 


W zmieniał pomału swą fizjonomię. | 


ty gielkie, bo zaledwie trzydzieści kilka 
A g mieszkańców liczące miasto sta- 
cj, $ nagle stolicą nowej prowincji, Gali- 
w , W której rej wodzą obce przybłędy 
fra Austrjackich mundurach i obcisłych 
tzkąch. 

ty è Lwów nle traci antazji I animu- 
Wyka WI Się, szaleje poprostu, jakby 
H!4€ w zabawie zapomnienia, uciecz- 

ed szarą, bolesną rzeczywistością. 
dze Omagają mu w tem świadomie wła- 
fipa striackie, na tym jednym punkcie 

i e ustępliwe i uprzejme! , 

ER Paa + M ne. 
tego nawał iwowski z Koficem ośmna- 
sha gy rozpoczynał się normalnie z 
Mopsy otwarcia dorocznych kontraktów 
w, k ch, na które zjeżdżało się maso- 
e ziemiaństwo. Toteż jednym z 
gy ch aktów, ogłoszonych przez 
dY = gubernjium pa zajęciu Galicji, 
di Zporządzenie z dnia 26 paździer- 
die kon in roku, zapowiadające wznowie- 

aktów twowskich już w roku 
Te nym. Le ! | 
ży pon rozpoczęcia kontraktów, wy- 
Kri sz Początkowo na święto Trzech 
p cty został w roku 1798 na 
hin 1. "SZEgo lutego każdego roli. — 

"M utrzymał się aż do roku 1808, 
h Przesunięty został na dzień 24 ma- 


"YE 

Ai sta, Od 1773 do 1808, ło najświet- 
Kii pana Okres w Życiu towarzy- 
Dopp o ZESIEgO Lwowa. Lwów szalał 
Poca Bawili się wszyscy, od plebsu 
okazji A do najwyższej arystokracji. A 

3 ba zabawy nie brakowało. Bawio- 
ie bog tącyku słynnej pani Kossakow- 


Ja od ! 5 

i urządzaj| 7 Jurem. Wspaniałe przy. 

Naj, WSCY, starosta Kalinowski i guber- 
Menen : 

- 354 zlełonego stolika zbierali 

Pontski Cinnych salonach księcia Adama 

h CEO, gdzie niejedna magnacka 


; tuna 
eela ” ciągu jednej nocy zmieniła wła- 


Ak 
ten zĄ chelał swobodniejszej zabawy, 
| to Hechtą albo do Butli, 
* m e | 
wznosi się gmach Nowego 
> tle zieleni Ogrodu Ko- 
ku am z Końcem ośmnaste 
zg U: ER 
rdobjony długi jednopiętrowy budynek 
Auracja „olumnadą, Był to hotel, re- 
traktów asyno Hechta, gdzie w czasie 
y àno a było, gwarno i wesoło. 
k Wina s grube interesy, spijano becz. 
i karty, Aa się w separatkach grą 
wa OB 'eczorami zaś tańczono do u- 
ka eński "zy dźwiękach sentymentalnego 
R A m walczyka, który pomału za- 
‘fee SOwač nasze narodowe, stare 


ta Iemniej wesoło 
+ 1795 pry ch. 
R 4 pz sz sprytnego Niemca, Fran- 
kiszka: S do dawnego kościoła po- 
„Olej ję "Ego na placu „Castrum“. 
n MA » BO zniesieniu zakonu Fran- 
t. SNość A Przeszedł w roku 1785 na 
Ab w „jak austrjackiego, który u- 
NA salę. teatralną. Odkupił go 
c iwe (od, s za bezcen, wykorzystu- 
lego sa: nki i wpływy, i dobudował 
a redutowe, w których urą- 
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bawiono się też w 
dobudowanych w 


Potoccy,  Baworowscy, ' 


Na zabawy te, na których wstęp ko- 
szłował złotego od osoby, przybywały 
zawsze setki osób z najlepszego towa- 
rzystwa. Po sałach, kiepsko oświetlonych 
świecami i lampami „arganckiemi”, snu- 
ły się fantastyczne pary w kostjumach 
rycerzy, Turków, Hiszpanów, Murzynów, 
racząc się lodami i chłodnikami w bufe- 
cie... i 
Nie zapomniano też I o dzieciach. W 
pierwszorzędnej podówczas restauracji 
„Pod trzema hakami“, należącej do Żor- 
ża. Hofmanna, urządzano „Kinderbale", 
na których wodzirejem bywał niemiecki 
nauczyciel tańca, Kurtz. 

n KA 


A w ślad za śmietanką towarzystwa 
szła i ulica. Tam zabawa odchodziła hu- 
czniejsza, swobodniejsza. Grały tempera- 
menty i niejednokrotnie patrole wojskowe 
musiały wkraczać do osławionej szyn- 
kowni Karola Thllrego, znanej w ówczes- 
nym Lwowie pod nazwą „Veteranische 
Höhle“, Płaciło się tam zaledwie 30 kraj- 


carów wstępu — i można było hulać do 
białego dnia, popijając kiepskie piwo i za- 
gryzając kwargle... Szynk ten mieścił się 
przy ulicy Kurkowej i mia! przez długie 
lata ustaloną smutną sławę prawdziwej 
mordowni, ! 

Zresztą tańczono w każdym niemal 
szynku, władze bowiem austrjackie nie 
robiły na tym punkcie żadnych trudności: 
wystarczyło złożenie opłaty około dzie- 
sięcju zł, by uzyskać pozwolenie na u- 
trzymywanie w lokalu muzyki przez cały 
karnawał. 


Nie dziwota, że karnawał lwowski i 
okres kontraktów, były prawdziwem żni- 
wem dla lwowskiego kupiectwa. Panie 
robiły zakupy w pierwszorzędnych skle- 
pach Nagażewskiego, Machowskiego, Ko- 
berweina. Kupowano odzież, meble, po- 
jazdy, konsumowano olbrzymie ilości sło- 
dyczy i bakalij. Nawet księgarze zacierali 


ręce: oprócz tradycyjnych kalendarzy u- | 


dawało się nieraz sprzedać przybyszom 
z prowincji jakąś książkę... 

A już najlepsze chyba interesy robio- 
no na mieszkaniach, których ceny nie 
ustępowały cenom wiedeńskim. — Za 
pokój, skromnie umeblowany, płacono 
najmniej sześćdziesiąt dukatów rocznie. 
Gdy zaś zbliżała się pora kontraktów, 
skromne rodziny urzędnicze i mieszczań- 
skie odnajmowały każdy wolny kącik w 
swych mieszkaniach, każąc sobie słono za 
to płacić chwilowym sublokatorom. Kwita 
nął już wówczas pasek mieszkaniowy, 
choć wyrażenić to nie było jeszcze zna. 
ne.. 

Tak bawił się Lwów, na przełomiń 
ośmnastego i dziewiętnastego wieku... 

(pa) (kr. 


0d renesansu do chwili obecnej 
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N atomłast opracowanie sztukł XIX. 
4 XX. w. przez prof. Szydłowskiega 
stoi w jaskrawym kontraście do za- 
kreślonych poprzednio rozwoiów. Au- 
tor nie zdołał znaleść wspólnej podsta- 
wy ideowej dla całokształtu, nie umie 
ustosunkować poszczególnych dziedzin 
Sztuki wzajemnie do siebie, podczas 
gdy stwierdzenie przewagi malarstwa 
nad imnemi dziedzinami, oszczęnziłoby 
zapewne autorowi biadania mad upad- 
kiem architektury i rzeźby. Wogóle 
Żall się prof. Szydłowski na panujący 
iw sztuce XIX w, chaos, zarzuca temu 
okresowi brak ' jednolitości stylowej. 
Zapewne, że obraz sztuki XIX w. jest 
bardziej skomplikowany niż kiedyko!- 
wiek, wymaga jednak przedewszyst- 
kiem objektywizmu, a następnie po- 
zytywnego stanowiska autora wobec 
problemów, które wnosi sztuka dane- 
Igo okresu. Trudno się zgodzić z uwa- 
gami krytycznemi prof. Szydłowskiego 
który gani lub chwali poszczegdlne 
zjawiska, 1 tó nietylko jednostkowe. 
ale całe prądy artystyczne. Zwłaszcza 
zaś niektóre z kierunków malarstwa 
XX w. ocenia autor negatywnie, uwa- 
ża je wręcz za błądzenie lub pomyłkę 
i nie szezędzi im uwag krytycznej 
matury. 

Nie umie też autor zastosować je- 
idnolitej metody w określaniu poszcza- 
gólnych fenomenów, niejednokrotnie 
ogranicza się tylko do wymienienia 
treści tematowych. omiiając walory 
formalne w zupełności. To też chcąc 
iurniejscowić danego artystę w ogól- 
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mym rozwoju, miast kryteriów rzeczo- 
wych stosuje suchą ocenę. Wobec te- 
go nie zdziwi charakterystyka tego 
rodzaju — J. Dupre niczego nie zepsuł 
iale i wielkości nie osiągnął. — Czy- 
tając cały ustęp odnośny, trudno się 
dowiedzieć, co Dupré miał zepsuć, a 
raczej czego nie zepsuł. 

Nie kładzie też prof. Szydłowski 

właściwego nacisku na poszczególne 
prądy artystyczna, co wypływa wła- 
śnie z braku znalezienia wspólnej pod- 
stawy ideowej. Autor gubi się w nad- 
miarze indywidualności, a gdy znajdzie 
się wobec jednostki o niezwykłem na- 
tężeniu twórczem, nie zdoła jej wyja- 
śnić w ogólnym rozwoju. 
! Ten brak podłoża ideowego spra- 
wia też, że autor nie dał właściwega 
Obrazu sztuki polskiej 19-go i 20-go 
wieku, Zwłaszcza wobec rozkwitu ma 
łarstwa polskiego w dobie  impresjo- 
nizmu staje bezradnie.  Konstatuje 
wprawdzie, że malarstwo stanęło wów 
czas na poziomie europejskim. ale nie 
zdoła wyjaśnić czynników, które zło- 
żyły się na ten fenomem. Doraźrie 
stara się scharakteryzować poszcze- 
gólne jednostki artystyczne, co jednak 
wypada dość blado. 


Opieranie się o jednostki, a nie 
całe prądy artystyczne Sprawia, że 
autor zniekształca właściwe oblicze 
sztuki polskiej. | Jedynem  przeciwsta- 
wieniem się impresjonizmowi w Sztr- 
ce polskiej] według podręcznika Szy- 
dłowskiego jest Żak. Żak jednak za- 
muje w sztuce polskiej stanowisko 
raczej odosobnione, autor nie dostrzeza 


Fragment starego portu w Marsylji 


natomiast zbiorowego wysiłku, obiw 
wriającego się jako reakcja na impre 
sionizm, która przybrała zdecydowaną 
postać w formiźmie. Rola jego da 
dalszego rozwoju sztuki polskiej jest 
nader doniosła. 


Wprawdzie wybór artystów, którzy 
mają charakteryzować epokę, jest w 
podręczniku Szydłowskiego często do- 
wolny, dziwi np. zupełne pominięcie 
twórczości Wojtkiewicza (stosunek Gi- 
de'a do jego sztuki świadczy chyba 
dostatecznie o jej wielkości), brak 
Mierzejewskiego (co tłómaczy się po 
minięcem formizmu), a wreszcie w 
sztuce doby ostatniej jedynie nazwisko 
Żaka obok  Gankiewicza, nie może 
oddać właściwego charakteru naszego 
malarstwa, gdzie szemg nazwisk zgo- 
ła pierwszorzędnych (Tadeusz Ma- 
kowski, Wacław Wąsowicz, Kamil 
Romuald Witkowski), może lepiej re- 
prezentują wysiłek polski. 


W ustępie poświęconym rzeźbie 
polskiej współczesnej spotka mas też 
niespodzianka. Dunikowskiemu prze- 
ciwstawią Szydłowski ' rzeźbę Kury, 
który ma być „najlepszym przedsia. 
wicielem neoklasycyzmu w Polsce, 
podczas gdy sodobne tendencje vd- 
zwierciadlają się również w niektó- 
rych rzeźbach E. Wittiga". Nie wiem 
czy prof. Szydłowskiemu wiadomo, że 
podczas, gdy Kuna w roku 1911 daje 
pierwszą główkę styl:zowaną i archa- 
izowaną, ten sam rok przynosi rzeźbie 
polskiej pierwszy triumf europeiski 
przez wystawienie w Paryżu Ewy 
Wittiga, a ł też dalsze jego dzieła 
(Pomnik Lotników) są realizacją po- 
stulatów rzeźby nowoczesnej której 
pionierem na terenie Polski był bez- 
sprzecznie Wittig. 


Toteż w  publikaciach zagranicz. 
nych reprezentują rzeźbę polską obok 
Dunikowskiego, Wittig, Zamoyski i 
Szczępkowski, którego nazwiska prof. 
Szydłowski wogóle nie wspomina. ` 
W dowolności operowania nazwiskam] 
łatwoby się dopatrzeć jakiejś tendes- 
cji, sądzę raczej, że wypływa toz nie- 
dość głębokiego wniknięcia w całość 
rozwoju, np. brak nazwiska Despiaa 
najbardziej dziś  rreprezentatywneco 

rzeźbiarza we Francji, natomiast 

czywiście nie pominął prof. Szydłow- 
ski osoby J. Lipszyca, żyda z Polski. 
Zestawienie tych faktów posiada swą 
wymowę. um 
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Ploteczki o modzie 


— Chwilowo na pierwszy plan wy- 
suwają się szarfy, jako przybranie każ- 
dej, choćby  najskromniejszej toalety 
wieczorowej. Bardzo to praktyczne, a 
ładne: zapomocą odpowiednio dobra- 
nej szarfy możemy zmienić zupełnie wy- 
gląd np. zwykłej czarnej sukienki. 
Szarfy te bywają wąskie ł bardzo Sze- 
rokie, zawiązane w ładny węzeł, a 
końce ich opadają albo z buku, alba 
z przodu. p 

Robi się je albo z materjału w kolo- 
rze żywym. kontrastowym, albo z tego 
samego materjału co cuknia. W tym o- 
statnim wypadku musi być podszyta 
zupełnie  kontirastowym _ materiałem. 
Najefektowniejsza jest kombinacja czar- 
nego z czerwonym. i 

— Pallletki na sukniach wizytowych 
naszywa się chętnie w desenie szkoc- 
kie, najczęściej w kombinacji kolorów: 
zielonego t niebieskiego w rozmaitych 
odcieniach. 

' = W płaszczach wiosennych prze- 
kvażają materjały w dużą kratkę. 

i = Pojawiają się w pierwszorzęd- 
nych magazynach paryskich luźne 
Naturalny Środek przeciw ob- 
strukcji — Zioła przeczyszcza- 
2035 
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jące Karpińskiego. 


, Kobieta o płaskim biuście 


“` — Najlepiej wygląda w biuzkach, su- 
ło z przodu drapowanych, lub przybra- 
nych szerokiemi wolantami. : 

— rękawy powinna nosić bufiaste, a 
przy sukni dekolt wycięty w kwadrat. 

— Odpowiednie są dla niej peleryn- 
r przybrane szeroką riuszką lub wolan. 
ami. i 
— natomiast unikać powinna obch 
słych sweaterów, uwydatniających jesz- 
sze silniej ten drobny defekt. 

-— taksamo nieodpowiedniem będzie 
kombinowanie rękawów w innym kolorze 
niż bluzka lub kamizelka, przez co wy- 
daje się jeszcze szczuplejsza. 


płaszcze, 
musy. . 

— Wracają do łaski staroświeckie 
mantylki. Są to pelerynki z georgette 
lub tiulu, przybrane wąziutkiemi fal- 
bankami. Im więcej tych fafbanek, — 
tem ładniej. 

— Z klejnotów ciągle modna staro- 
świecka złota biżuteria. Widuje się też 
kolje z turkusów. Pozatem perły. . 

~- Wedle wiadomości. jakie nadcho- 
dzą z Londynu, sezon wiosenny Stać 


przypominające krojem bur- l 
i | wiście kunsztownie, artystycznie prze- 


będzie pod znakiem... bawełny. Oczy- 


robjonej, marszczonej,  prążkowanej. 
gładkiej, szorstkiej, w węzełki, — aż 
do bawełniarych tweedów | walwetów 
włącznie. Dlaczego właśnie bawełnia- 
ne? Któż to zgadnie. Tak zadecydowa- 
no w Lomdynie. A modny będzie po- 
dobno tylko kolor niebieskt we wszyst- 
kich odcieniach, od jasnego błękitu nie- 
ba aż do *'ntensywnej utramaryny. 
A wo, zobaczymy l... 


Na przed - i popołudnie 


Ulubioną sukienką przedpołudniową 
jest t. zw. „garsonka“, t. j. sukienka zło- 
Żona ze spódniczki I bluzki.żakieciku za- 
pinanego sprzodu na duże, ładne guziki. 
Zwykle w ciemnych kolorach, bronzo- 
wym, bardzo modnym granatowym, ciem- 
no-zlelonym lub w czarnym. Żakiecik 
przyozdobiony jest jakimś jasnym, bia- 
tym, różowym, kremowym kołnierzykiem 


lub żabocikiem. i 


Ze sportową sukienką rywalizuje spód. 
niczka I pulower. Jest to najwygodniejszy 
strój do pracy. Spódniczka przeważnie 
ciemna, gładka, pulowerki w najrozmait- 
szych odcieniach, zawsze dobrane odcie- 
niami do spódniczki. Również chętnie jak 
pulowerki nosi się bluzki sportowe, które 
odświeżają garderobę. Bluzki przedpołu- 
dniowe mają krój wybitnie sportowy, ma- 


łe wycięcie u szyl i stojące Kołnierzyki. 
Robi się je przeważnie z przeróżnych ga- 
tunków wełny. . 

Popołudniowe sukienki w tym sezonie 
są robione albo z matowych ciężkich jed- 
wabi, albo z cieniutkich wełen. Co do ko- 
lorów, to najmodniejszy jest lansowany 
powszechnie granatowy, następnie wszel- 
kie odcienie czerwieni w ciemniejszych je- 
dnak tonach, bleu.noir (ciemno-niebie- 
ski), zielony w odcieniu złotym. 

Wełna na suknie popołudniowe zdo- 
była sobie prawo obywatelstwa przede- 
wszystkiem dzięki swoim  rozlicznym, 
prześlicznym gatunkom. Suknie wełniane 
mają niezastąpioną niczem zaletę, że są 
bardzo trwałe i można je kiika razy na- 
wet przerobić. : 

na ST mr 
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Ostatni tydzień — w tym roku wy- 
fątkowo długiego karnawału! I w nieje- 
dnym wypadku najnilszy, oczekiwany z 
tęsknotą I radością epilog — przed ołta. 
rzem. 


Jak się ubrać do ślubu? Otóż na tym 
punkcie moda ustąpić musi potężniejszej 
jeszcze, nieubłaganej pani: tradycji. Precz 
z wszelką srebrną lamą, choćby najpięk- 
niejszą, najcenniejszą, choćby wzoro- 
waną na sukni księżniczki Mariny! 


Kostjum sporłowy 


Potrzeba na to 1.60 mtr. materjału o 
szerokości 1.40 mtr. 
Przód bluzki krajany bez szwu, 
pina się na zatrzask błyskawiczny. 
Rękawy przy manszecie zmarszczone. 
Kołnierzyk podszyty jedwabiem, 
_. Spodenki zapinane na 2—3 guziki, u 
dołu ujęte paskiem zapinanym na jeden 
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Dziecko nie znosi mięty 


Wyciąg z pomarańczy idealnie odświeża jamę ustną, 
dajcie więc dziecku specjalną, smaczną pomarańczową 
pastę do zębów dla dzieci 
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PRZEWRÓT W HIGJENIE DZIECKA 


gia — 128 
dla chlopca 8-10 |. 
guzik. | Anpa 


, Ubranko te jest bardzo łatwe do uszy- 

cia w domu, trzeba tylko dokładnie do- 
stosować poszczególne wymiary do wzro- 
stu chłopca, modyfikując odpowiednio w 
miarę potrzeby wymiary zaznaczone na 
rysunku. A 
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Suknia ślubna, musi Kyć biała, niepo- 
Kalanie. biała, bez żadnych dodatków. 
Rękawy długie, dekolt bardzo niewielki 
— no i naturalnie, nieodzowny trenl 

Welon z białej iluzji, upięty wysoko 
nad cołem, wianuszek z błałych kwiatów, 
najlepiej pomarańczowych. (Widuje się 
już i wianuszki z konwalji, zresztą bardzo 
ładne). Białe rękawiczki i pantofelki do- 
pełniają stroju. 

A więc — tak jak było przed dziesię- 
ciu, czy dwudziestu czy stu laty. I tak, 
zdaje się, zawsze zostanie, — bo żadna 
panna młoda nie zrezygnuje z tego trady- 
cyjnego stroju. Tembardziej, że wygląda 
się w nim tak uroczo... 


o M PIEWNENMI U) 
O gorsecie 


Kobieta, pragnąca zachować ładną 
i zgrabną figurę, nie obejdzie się bez 
zorsetu. Dzisiejszy gorset nie ma jed- 
mak nic wspólnego z dawną osławioną 
sznurówką. Skrojony należycie, z od- 
mowiedniego, specjalnego  materja!u. 
mie uciska, nie męczy w noszeniu, 8 
nadaje całej sylwetce piękną, estetycz- 
ną limię, podkreśla naturałny wdzięk, a 
w razie potrzeby „poprawia“ znakomi- 
cie pewne drobne nieforemności. 

Zwłaszcza niezbędny jest on przy 
stroniejszych toaletach wieczorowych 
i balowych. 

Musi jednak być dostosowany Ściś!e 
do danej figury, dlatego trzeba bardzo 
starannie go dobierać. 
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Nasza bielizna 


Nazwa „bielizna“ wydaje się dziś ja- 
koś przestarzała. Łączy się z nią pojęcie 
„bieli“. A tymczasem bielizna damska 
mieni się dziś wszystkiemi niemal kolo. 
rami raczej pastelowemi, delikatnemi, sub- 
telnemi, jak kwiaty. Z zasady nie nosimy 
białej! , 

I nie używamy do niej wogóle płótna. 
Crepe de chine, woale, jedwabne musliny 
i satyny, — to jedyne odpowiednie mater- 
jały. Przybiera się także powiewne arcy 
dzieła koronką czy delikatnym hafcikiem. 
Osłatnią nowością są materjały z tłoczo- 
nemi deseniami kwiatów polnych i ca- 
łych bukietów, — co pozwala obejść się 
bez jakiegokolwiek dodatkowego przy- 
brania. 


Bielizna dzienna musi przylegać do- 
brze do ciała, by nie psuć i nie deformo- 
wać naturalnej sylwetki kobiecej! Dlate- 
go kraje się ją zawsze skośnie. 

Natomiast koszule nocne, szerokie i 
wygodne, przybieramy obficie rozmaitenii 
drobiazgami, kołnierzykami, szarfami. 
koronkami itp. 
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Kostjum z bronzowej wełny, szalik 1 a 
sęk czerwone. Kapelusz z tego sameb | 
materjału, co kostjum. 


Wiosenne kostjumy 


Pierwsze ich modele nie wygladai 
zachwycająco. Żakieciki zupelnie 1u% 
niemal workowate, -- zupełnie bez 55 
zików, z przodu otwarte. Spodnice U 
żone w poprzeczne fałdy. gt | 

Pewną żywszą modę wnoszą SZ”, | 
kle paski skórkowe oraz szale, Z | 
cami zwisającemi do tyłu. Kt 

Kostjumy przeważnie w kolor] 
brunatnych i zielonych. Paski I szale gg | 
bronzowego w kolorze ceglastym i 
rdzawym, de zielonego w <czerwó” 
wym lub pesarańczowym. ra | 

Kostjiumy:te wymagają bardzo % | 
rannego kroju, a odpowiednie są tY 
dia osób szczupłych i wysokich. 
G = 


FUTRA 


-A nowe damskie i 

skie, erat. wall © przeróbki według 24, 
nowszych AŻ WYkonoje tanie I wolidz 
Magazyn i Pracownia Futer Aleksandr || 
Wróbla Lwów, Halicka 20 tel, 57-04, 11 


Płysie pieczonć 


Proporcja: 2 szklanki wody, 20 j 
masła 40 dkg. mąki pszennej, 15 duż | 
albo 18 mnicjszych jajek. i 

c 


Zagotować wodę z masłem. We W 
cy płyn sypać (na ogniu) osianą may 
mieszając szybko łyżką drewnianą, tab 

a 


się grudki nie wytworzyły. Wyrabi gt 


odstanie całkowicie od rondla. 
ognia, wbijać po jednem jajka, a POM 
dem jajku wyrabiać tak długo ko 
drewnianą, dopóki się całkowicie aa ) 
ciastem nie połączy. Po wbiciu W$ 
kich jaj wyrabiać 10 minut. y 

tys 

W. 


Ilość jajek używana do ciasta 
wego jest ściśle zależna od stopnia „ję 
suszenia mąki. Mąka sucha wchłonie ‘go 
cej jaj — mąka wilgotna — mnie 
też dodać same żółtka. Ciasto praw 
tować, czy pozostałe użyć w całości 
też dodać same żńółtka. Ciasto pra dkić 
wo przyrządzone powinno być gia n 
sztywne. W żadnym razie jednak, gł 
może, wzięte na łyżkę rozlewa 
niej. f 


Następnie szprycujemy na blachę e 
dzo czysto wymytą i sucho wytart® t 
czem nie smarowaną, ani podsyP rast 
niewielkie kulki, albo podłużne ch 46 
Piec trzeba w bardzo gorącym PIE e, 
by pradio rosły i rumieniły sie na fi 
— złoty kolor. Gdy wyrosną 1, 
tej barwy, noddliszyć je w miernie, Sø f 
cym piecu inaczej będą miały W 
lepkie, surowe ciasto. 

Upieczone i wystudzone ptysie Paf 
krawa się na pół, napełnia w Ch% | 
dania na stół bitą śmietanką ocukt gd 
cukrem z wanilją, cukruje po. I Bf p 
przez geste sitko. Nie trzeba ich w 
niać zawczasu kremem, bo szyb | 
gną i tracą wykwitny smak. 


i 


